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Przegląd polityczny Niemcy przez przemianę swojego stosunku do 
Petersburga dokonały już wszystkiego, co im 
było potrzebne do przygotowania się...“

■ A Sonn- und Montags - Zeitung powiada : 
.Wszelki mamy respekt dla oficjalnych pokojo­
wych zapewnień, lecz z całą skromnością pozwa­
lamy sobie zrobić uw ag ę : 1) nie buduje się
baraków dla pokojowej armji, dla której w gar­
nizonach dosyć jest m iejsca; 2) nie kupuje się 
tysięcy koni, które podczas pokoju i normalnych 
stosunków darmoby w stajniach s tały ; ' 3) nie 
fabrykuje się miljonów bomb, bo n a b y t k i ,  gdy­
by to nie była nagląca ; potrzeba, nikt nie ma 
pieniędzy... Francja zbroi s ię , Niemcy zbroją 
się, Rosja zbroi się, nawet Belgia, Danja zbroją 
się — trzeba naiwnej wiary w szablonowy język 
cechu dyplomatycznego, żeby się dać przekonać, 
iż to wszystko tylko dla zabezpieczenia europej­
skiego pokoju—“

Jeszcze trzeba dodać, że Anglja serdecznie 
pragnie żeby w Europie wybuchła wojna, bo 
wtedy ma ona spokój w Egipcie, inaczej zaś 
lęka się, że będzie zmuszoną do wojny w Azji.

Cóż na to W ęgrzy? Pe ster Lloyd  ostrzega, 
że jeżeli Rosja odstąpiła już od bezwzględnej 
negacji, to wcale nie odstąpiła od pretensyj 
swoich na wschodzie. Z tem to już i Węgrzy 
się pogodzą. Natomiast powtarza Pester Lloyd, 
że sytuacja na zachodzie jes t  groźniejszą. Dla­
czego ? nie wyłuszcza, ale ostrzega przed pesy­
mizmem. Tłómaczy. że Francuzi wiedząc już, ie  
za Niemcami jes t  Bosja, nie ważą się zaczynać. 
Dopiero. ’• gdyby sprawy wschodnie znowi się 
powikłały, więc gdyby tam Bosja i Austrja były 
szachowane, lub zaangażowane, wtedy mogliby 
chcieć skorzystać ze sposobności. Dlatego prze­
silenie na zachodzie nie przeszło w stan zapal­
ny, bo na wschodzie widoki “pokojowe poszły 
w górę. Alarmom więc berlińskim Pester Lloyd 
nie wierzy, ma je za drastyczny środek działania 
na lud przy wyborach. Zdaje się, że to zapatry­
wanie jes t  trafne. Lecz narzuca ono tem więcej 
Austrji konieczność kapitulowania — w formach 
honorowych, w formach jakoby zgodnych z t ra ­
ktatem berlińskim — przed Rosją. 1 O tę formę 
teraz już tylko w Konstantynopolu będą się to­
czyć układy — tak jak w Berlinie idzie o wy­
bory, o septennat, może o monopole, idzie o 
warunki dla przyszłej wojny, dla przyszłej, kie­
dyś, bo teraz niepodobna nie widzieć, że”żadna 
strona jej nie chce, choć obie dzwonią na alarm. 
Bądź co bądź jednak czasy nader smutne, gdy 
tylko zagadnienia woienne, wszedzie umysły za­
przątają.  ; - ;

Pospolite ruszenie
(Landstnrm).

Bozporządzenie ministerstwa obrony krajo­
wej z dnia 19 stycznia 1887 zawiera przepisy 
o organizacji pospolitego ruszenia, zaprowadzo­
nego w krajach reprezentowanych w Badzie 
państwa (z  wyjątkiem Tyrolu i Yorarlbergu) 
ustawę z dnia 6 czerwca 1886.

Celem pospolitego ruszenia jest wzmocnie­
nie siły zbrojnej monarehji, p rzeznaczeniem :

ie d ^  Tak, czy owak, faktem jest,
DrzeZ' S ™ c->a sto ' przeciw Niemcom, Austrja 
w o irfT  q °Sj i ’ GzJ może st4d wyniknąć jaka W ostatniem półroczu otrzymała liga na­

rodowa irlandzka na ogólne cele 8.000 fnt., na 
fundusz parlamentarny 43.000 fnt., dla eksmito­
wanych dzierżawców 200 fnt. — (razem z górą 
i/2 miljona zł.)

Siostrzenica jenerała Kunickiego, dama z wielkiego świata 
warszawskiego, już narzeczona jakiegoś królewskiego szam- 
belana (jintowta choć dopiero stara się o rozwód z mę­
żem, kasztelanowa zjeżdża do domu wuja żeby z bliska 
doglądać sprawy swego rozwodu w konsystorzu wileńskim. 
Kasztelanowa ma wprawne oko, nie darmo wiele spraw po­
dobnych widziała, nie darmo się sama rozwodzi, poznała 
od razu co się święci. Czy kasztelanowa jest zła, przewrotna, 
podła? Nie, ma w swoim rodzaju dobre serce nawet, ale 
jest kobieta z XYIII wieku, lekka, płocha, pozbawiona zmy­
słu moralnego, a romansowa, rozczulająca się nad zakocha­
nymi i nieszczęśliwymi. Ludwik, przyjaciel, może i dawny 
adorator, najpiękniejszy i najpowabniejszy kawaler z całego 
dworu jest dla niej niezmiernie zajmującym; trzeba żeby 
był szczęśliwym, bo kocha, bo jest piękny, powabny itd., 
byłaby zgroza, byłaby zbrodnia gdyby taki musiał się po­
święcić, i to dla kogo, dla ciężkiego nudnego kontuszowego 
śmiesznego Wojskiego, którego sam tytuł obrzuca żonę śmie­
sznością, który nie umie nawet po francuzku 1 oto stanowi­
sko moralne kasztelanowej, i z tego stanowiska tłómaczy 
Ludwikowi, że powinion Zofię porwać, Zofii że nie powinna 
mu się opierać. Nie idzie to .a tw o: miłość braterska, wdzię­
czność, honor, bronią się długo w sercu Ludwika przeciw 
namiętności, tak długo że choć się w końcu dał przekonać 
Ludwik nie robi wrażenia człowieka złego ani nieszlache­
tnego, ale tylko owładniętego silniejszą nad wszystko na­
miętnością. A Zofia? Ta pomimo że Ludwika kocha tak 
jak on ją. przekonać się rozumowaniem ani porwać namię­
tnością nie dała: dziewczyna dobra, skromna i wierna 
swemu słowu, woli umrzeć jak się sprzeniewierzyć, i ucie­
kać od ojca. Ona na wykradzenie nie przystała nigdy, ona 
broDiła się najmężniej do ostatka, nawet w tej ostatuiej 
chwili kiedy ją Michał zszedł w objęciu brata ona nie 
chciała uciekać z Ludwikiem : ale Michał nie chciał słu­
chać; nieprzytomną, zemdloną, starosta z kasztelanową por­
wali i wywieźli do Warszawy.

Na tem kończy się romans: ale nie powieść. Owszem 
teraz zaczyna się jej część najładniejsza. Co się stało bez­
pośrednio po ucieczce Ludwika i Zofii? Nie wiedzieć. Ich 
ślub, rozpacz ojca i narzeczonego, wszystko to zostaje za 
sceną czy między aktami. Widzimy ich w parę lat później 
dopiero, Ludwik jest szefem kancelaryi królewskiej, Zofia 
jedną z najpiękniejszych i najbardziej wielbionych kobiet 
Warszawy. W kraju jest konfederacja Barska, a do niej na 
Litwie poszedł Radziwiłł i wszyscy jego przyjaciele: naj- 
pierwsi poszli ci którym się życie przykrzyło i dla własnego 
szczęścia nie miało już żadnej wartości, żadnego powabu,

żadnej nadziei, Michał Strawiński. Z nim jego przyjaciel, 
siostrzeniec nieboszczyka jenerała Kunickiego Jan  Wazgird. 
Spotykamy ich po przegranej bitwie pod Stołowiczami. 
Wazgird jest zdrów i cały, ale Wojskiego nie ma, widocznie 
dostał się do niewoli. Wazgird nie może sam zająć się 
jego losem, musi przedzierać się do Jeneralności, ale nie 
może go też opuścić. Zostawia swego sługę Skołubę z roz­
kazem żeby Wojskiego odszukał i uwolnił. Znowu epizod, 
znowu obrazek niekonieczny wcale, jak Skrtłnba z szatnym 
Wojskiego panem Czesławem Buftczukiewiezem puszczają się 
na odbicie Michała, jak  popasają po karczmach, nocują po 
lasach, jak jeden się boi i desperuje drugi ufa sobie i zaw­
sze da sobie radę, obrazek niepotrzebny, ale ładniejszy od 
wielu takich bez których nie byłoby powieści. Wreszcie na 
jakiejśó stacyi spotkali konwój jeńców, spoili kozaków, od­
bili Wojskiego. Cóż dalej? Oczywiście dalej nie ma on nic 
innego do roboty tylko bić s i ę ; ale na Litwie nie ma już 
konfederacji, trzeba jej szukać w Koronie, trzeba się tam 
dostać, a którędy? najłatwiej najbezpieczniej jeszcze przez 
Warszawę. Przebrany za handlarza słoniny szczęśliwie do­
staje się Michał do stolicy. Dotychczas widzieliśmy sfran- 
cuziały elegancki świat warszawski zdaleka tylko, w listach, 
albo w rzadkich egzemplarzach, jak  starosta lub kasztela­
nowa : teraz rozwija on się cały w swojej okazałości. S ta ­
nisław August i wszystko co go . otaczało, kobiety literaci 
awanturnicy i politycy, Krasicki, Trembecki i Konarzew­
ski, Czartoryscy i Ksawery Branicki, wszyscy się prze­
suwają przez scenę a ich fizyognomia jes t  tak dosko­
nale schwycona, tak żywo odmalowana że właściwie 

,tu w „Listopadzie" oni są stworzeni, a ile ' razy potem 
świat ten w różnych naszych romansach występuje, zawsze 
kopiowany jest z tego obraza, zawsze do tego podobny. 
Nic zręczniejszego i nie wierniejszego jak  ten portret Sta­
nisława Augusta. Występuje on mało i epizodycznie tylko, 
ale ma i ten wdzięk nieco manijerowany jaki miał, i rozum’ 
i dobre serce, i próżność, i trochę niewdzięczności, i brak 
powagi przy jej pozorach i wielkiem jej pragnieniu, 6łowem 
Stanisław August jak żywy; a nie zeszpecony, n ie  obrócona 
w karykaturę. Rzewuski nie lubi pana Stolnika Litewskiego, 
ale szanuje króla i nie pozwala sobie z niego szydzić, a 
znając go na wskróś, rozumiejąc doskonale wszystkie złe 
i dobre własności jego natury, kreśli jego figurę bardzo 
wiernie i bardzo sprawiedliwie.

Wojski naturalnie i jako konfederat, i jako staropolski 
szlachcic, i za własne krzywdy nienawidzi tego świata, nie 
styka się z nim. Zdaleka tylko widzi swoją bratowę niegdyś 
narzeczoną, widzi dom b ra ta ,  chciałby wejść,, uściskać,

O l D C Z T T
STANISŁAWA TARNOWSKIEGO

w sali Ratuszowej lwowskiej 

dnia 11 i 13 stycznia.

oliWy ,arosły> poufałość jaka ztąd powstaje, dolewają ciągle 
był; wv° ,°.£n ' a - X przecież i teraz jeszcze raożeby oboje 
Dość tv zwycięzko z tej walki, gdyby nie nowa fatal- 

’ ym razem w postaci pani kasztelanowej Weyherowej.
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wykreśleni,  lub ua odwrót, którzy służbę woj­
skową ukończyli lub przed upływem stosownego 
,/ieku ze służby czynnej wystąpili, a tem samem 
należą jeszcze do laLdszturmu, jak oficerów po­
zasłużbowych lub w stanie spoczynku się znaj­
dujących.

Całkowite uwolnienia od służby w oospo- 
liiem ruszeniu możliwe jest tylko w kilku wy­
padkach, mianowicie gdy wady organiczne są 
tego rodzaju, iż posiadający je do żadnej służby 
się nie nadają. Wadami takiem' s ą : ślepota zu 
pełna obydwóch oczu , wielkie wole tamujące 
oddech, deformacja nosa czyniąca mowę niezro­
zumiałą, wysoki garb na grzbiecie Iud pisrs: 
deformacja lub brak ręki lub nogi, zrośnięcie 
ścięgien uniemożliwiające ruchy, wielkie narośle 
na widocznych częściach ciała, karłowaty wzrost, 
daleko posunięta skrofuloza 1 głuchoniemota.

Obok komisyj poborowych istniejących obe­
cnie fungowac będzie także komisja gminna zło­
żona z naczelnika gminy lub jego zastępcy, 
dwóch członków reprezentacji, lekarza i ckwóch 
członków pospolitego ruszenia, którzy o uwol­
nienie od służby się nie ubiegają. Komisja ta 
powołana jest jednak do wypowiadać.a swego 
zdania ty k o  o tych, którzy się sami czują do 
słnżby niezdolnymi i o przedstawienie się jej 
starają. Orzeczenie jej nie jest jednak decydu­
jące — o uwolnieniu stanowi komisja poborowa 
zwykła. Wszyscy inni będący w wieku popiso­
wym zostają wprost zaciągnięć' Jo spisu i już 
na mocy tego, iż o superarbiter się nie starali 
są członkami landszturmu. Jeżel. w komisji 
asenterunkowej zwykłej popisowy uznany zosta- 
n.e za niezdolnego —  w takim razie wolny jest 
od służby na zawsze — jeżeli iednak delegat 
władzy politycznej lub landwery temu się sprze­
ciwia, w takim razie orzeka ostatecznie komisja 
rozpoznawcza.

Czasowe uwolnienie od służby może i p o- 
w i n n o  być udzielone już w pokoju tym, którzy 
ze względu na interes służby publicznej nie mo­
gą w "dzie wojny opuszczać swego stanowiska. 
W" tym wypadku n i e  i n t e r e s o w a n y ,  lecz 
przełożona władza jego ma wnieść odnośne po­
danie do władz wojskowych w styczniu każdego 
roku. S t o s u n k i  o s o b i s t e  i f a m i l i j n e  n i e  
m o g ą  s t a n o w i ć  p o d s t a w y  do u w o l n i e ­
n i a .  Czasowe uwolnienie ważno jest ż reguły 
od dnia wydania odnośnego certyfikatu do końca 
marca następnego roku, i tylko komenda land­
wery lub ministerstwo obrony krajowej może 
przed upływem tego terminu zapomocą powoła­
nia na imię uwolnionego opiewającego uniewa­
żnić ten certyfikat w każdej chwil'

W razie mobilizacji mogą na własną prośbę 
otrzymać uwolnienie członkowie pospolitego ru ­
szenia zatrudnieni przy takich fabrysach, która 
dostarczają materiałów na pokrycie potrzeb armji 
w polu a w y j ą t k o w o  także kierownicy wiel­
kich zakładów przemysłowych, jeżeli dla pod­
trzymania ich w ruchu są n i e z b ę d n i e  po­
trzebni.

Co do kapłanów, straży skarbowej i leśnej 
rządowej — wnioski o uwolnienie od służby są 
niedopuszczalne. (C. d. n).

Przemówienie p. Popiela
przy budżecie Lwowskiego szpitala.

Zdawałoby się, iż sprawa o której mówić 
fcVHŻm&r>_iipl«Ż.£ do s z c z eg ó ł o w ei _ Ąv s k u R\i ̂  n a d 
jako bynajmniej nie pieniężna, ale czysto zasa­
dnicza do rozprawy ogólnej należy.

Nasamprzód muszę powiedzieć, iż będąc 
z mocy zaszczytnego dla mnie wyboru Wysokiej 
Izby członkiem komisji lustracyjnej widzę się 
w obowiązku zaznaczyć,, iż życzenie, które zaraz 
wyrażę jest mojem osobiście, nie życzeniem ko­
misji lustracyjnej i owszem że w mej zostawszy 
w mniejszości, swobodę giosu zastrzegłem sobie.

Życzeniem zaś, które w komisji wyraziłem 
1 dziś w obec Wysokiej IzDy wyrazić chcę, jest, 
by Siostry M łosierdzia napowrót do wszystkich 
oddziałjw szpitala Lwowskiego jak najprędzej 
przywrócone zostały. Były bowiem, twierdzę, we 
wszystkich oddziałach a obecnie w obu oddzia­
łach ich nie ma. a które to oddziały tłómaezyć 
nie potrzebuję-, i w porodniezem me ma ich; 
w Kraków ra były we wszystkich oddziałach i we 
wszystkich są Jak się to stało krótko opowiem: 
Gdy oddziały powyższe przenoszono z takzwanej 
filji Adlera do domu hr, Miąezyuskiegu, Wy.- 
uział krajowy urzędowem pismem zawiadomił 
Wlzytatorkę, iż ponieważ w nowych ubikacjach 
nie ma pokoi do przenocowania sióstr, skąd dia 
mch wielka niewygoda, sądzi, iż siostry ! tak 
pełnić nadzoru przy chorych nie będą mogły i zao­
patrzy się w cywilny nadzór. Wizytatorka mil­
cząco zastósowała się do życzenia Wydz. kraj. 
ściągnęła siostry i nie m* ich. Zdawałoby się 
tedy iż przenosząc napowrót powyższe oddziały 
do głównego gmachu wskutek nowo wybudowa­
nego skrzydła, co nastąpiło ile wiem od pół roku, 
Wydz. kr. poprosi znowu Wizytatorkę o siostry 
nadzorujące, ale się to nie stało. Mówię: siostry 
nadzorujące, albowiem w tych oddziałach siostry 
tak we Lwowie jak i dziś w Krakowie tylko nad­
zór pełnią. Sad zaś co do etycznej stósowności 
tego nadzoru w tych oddziałach, oczywiście na­
leży do Wizytatorki. dalej do biskupów nie zaś 
do Wydz. kraj. Wypadek zaś, że jeden z cho­
rych wymierzył siostrze policzek nic tu nie zna­
czy ; aiostry miłosierdzia i to za przykładem bo­
skiego mistrza znieść umieją i nie cofnęły się 
ze szpitala po tym wypudku.

Wydział krajowy w piśmie swem do Wys. 
Namiestnictwa Nr. 20972 z d. 11 maja br, wy­
raża się, że są dla chorych aieoszacowane z ma- 
łemi bardzo wyjątkami, ale w kuchni i pralni 
wiele pozostawiają do życzenia. Logicznie więc 
należałoby się spodziewać, iż je przy chorych 
wszeiaiemi siłami zatrzyma, albo napowrót pozy­
skać się będzie starał, a z kuchni i pralni ile potrafi 
je  usunie. Jakoż nie tylko w powyższych oddzia­
łach ale i w pralni ich już nie ma ; na kuchnię 
później noże przyjdzie kolej.

Nie równam się z szanownym szefem w znaw­
stwie szj 'talnictwa, ale od dzieciństw a tyle z S. 
Mił. miałem do czynienia, że wiem, iż są dosko­
nałe gospodynie domowe, a bardzo złe admini- 
stratorki tolwarczne. Oszczędność w nowej pralni 
jest bardzo znaczne, aie czy dlatego, że tam 
sióstr nie mi, dowieścoy trzeba dopiero; w ka­
żdym razie twierdzę, iż osoba nadzorująca pra­
nie ze wszystkiem razem więcej kosztuje niż 
siostra Mił.

Ale mmejszaby już o pralnię, idzie mnie o 
opiekę nad chorymi. Dwojaką ona jest ? mate- 
rjalną i moralną, bo dc pierwszej już Siostry 
Miłosierdzia sam ukwalifikował Wydział k ra jó w , 
twierdząc, iż są nieoszacowane zgodził się 
w tem szczęśliwie z opinją obu półkuli świata. 
O nadzorze cywilnym tego chyba nie powie, 
zwłaszcza gdy obecnie na sześciu sekuudarjuszów 
dwóch ty to  w szpitalu mieszka, a więc chorzy

większą połowę doby są na łasce samej tylko 
służpy niższej w oddziale kilowo - skórnym. — 
O nadużycie, o przekupstwo, o dostarczanie wód­
ki i o gorsze jeszcze rzeczy nie trudno w tym 
razie. Wiem. iż w tyra oddziale jeden się powie­
sił, słyszałem, że w tym oddziale jedna dziev - 
czyna się zabiła — rozmyślnie czy w obłędzie, 
nie wiem; stało się to przy cywilnym nadzorze; 
co do drugiego wypadku, kUry cytuję, wyglądam 
zaprzeczenia, co do pierwszego nie spodziewam
s >ę g°-

Ważną jest opieka materjalna nad chorymi, 
ważniejsza mnie i wielu innym z moich kol gów, 
a chyba i wszystkim bez wyjątku wyżniejsza 
jest moralna. Że w jednym z wymi mionyeh od­
działów jest wiele a meże większość osób mo­
ralnie upadłych, czyż to powó., by umoralma- 
jące Sióstr Miłosierdzia wpływy od nich usuwać? 
A ze za jednym złem idzie drugie, ze smutLiem 
widziałem, iż w salach, których Siostry Miłosier­
dzia nadzorują, brak wszelkiego godła religijne­
go. Przed tym obrazem, posągiem lub krycyfiksem 
Siostry Miłosierdzia ranny i wieczorny pacierz 
z choremi odmaw:ać powinny; któż go odriaawia 
w tych oddziałach ? — Ozy ten nadzorc a, który 
może dopiero co z chorym p ił?  Podoone są te 
sale do sai wojskowego szpitala, w których nasz 
biedny chłop lub żołnierz w cierpif niach na ża­
dnej z nagich ścian n.e ujrzy gnu ił, wśród k*ó 
ryi i wzi ił, bo je najuboższa cLłopska lepianka 
posiada! Ale tu jesteśmy wobec państwa i do 
czasu cierpieć taki stan rzeczy musimy, choć 
wiemy, że jest zgubny n:etylko religijnie, ale n a ­
wet i wojskowo. W szpitalu naszym, gd ;ieśmy 
sami gospodarze, my reprezentanci Kraju tak 
przeważnie katolickiego — czyż tak być po­
winno !

Intencyj nie sądzę bom nie spowiednik, 
insynuacyj nie czynię, fakt przedstawiam i kry­
tykuję. Jeśli Wydział krajowy poprosi o siostry 
dla wszystkich oddziałów, a Wizytatorkr. ich 
odmówi, będzie wjtłómaczone, że ich nie odzy­
skał, nie że je stracił. Powtarzam życzeń.e moje, 
by Siostry Miłosierdzia były przywrócone tam, 
gdzie były, a przynajmniej przy wszystkicn cho­
rych. Wiem, że ciężkiej d i  Su itr Miłosierdzia 
rzeczy żądam,' wiem, że Siostra Miłosierdzia 
woli być przy furjatkach w Kulprrkowie, niż 
w pewnych oddziałach szpitalu ; ale wiem także, że 
Siostra Miłosierdzia czyni nie to co jej miło ale to 
co jej każą. Wniosku obecnie przynajmniej żadnego 
nie stawiam, sądzę, iz wystarczy postawa, któ­
rą Wysoka Izba względem mego przemówienia 
zajmie *

Po replice członka Wydziału krajowego, 
która żadnego z faktów cytowanych przez posła 
Popiela niezbiła, na wniusek p. Popiela uchwaPł 
Sejm rezolucję następującą znaczną większością: 
„Sejm wyraża życzenie, by Siostry Miłosierdzia 
przywrócone zostały w szpitalu lwowskim we 
wszystkich oddziałach, w których dawniej nadzór 
pełniły. “

Sprawy sejmowe.
X V I I I  posiedzenie d. 24 stycznia 1887.

W dalszym ciij-gu wieczornego posiedzenia 
poniedziałkowego uchwaliła Izba na przedłożenie 
komisji administracyjnej (ref. dr. Mai.) ustawę o 
wyłączeniu osady Ropa rungurska w powiecie 
kołomyjskim i utworzenie z tej osady gminy »a-
m ia Ł pot

i l u t t u l o / i  JJCO \ l j  u I ł u  o j  t *ała •> u t u a t k
tejże komisji (spraw. p. Romerj następującą u- 
cliwałę :

„Sprawozdanie Wydziału krajowego o pety­
cji gminy miasta Jarosławia w przedmiocie u- 
znania tamecznego szpitala miejskiego za po­
wszechny i publiczny zwraca się Wydziałowi 
krajowemu z poleceniom, aby — zanim przędło 
ży Sejmowi wniosek o zaprowadzenie szpitala 
powszechnego w Jarosławiu — przeprowadził 
z gminą rokowania w sprawie odstąpienia na 
rzecz przyszłego szpitala rea'iiOŚci pod 1. 8, na 
Krakowskiem przedmieściu w Jarosławiu poło- 
żuuej, a własnością funduszu ubogich będą­
cej.0

P. Adam J ę d r z e j o w i e z  przedłożył 
sprawozdanie komisji administracyjnej i wnio­
sek do ustawy o pożyczce 50,U00 zł. dla miasta 
Dąbrowy.

Izba uwalnii sprawozdawcę od czytania re ­
feratu i uchwala ustawę, której artykuł główny 
opiew a :

„Reprezentacji powiatowej w Dąbrowie ze­
zwala się poręczyć względnie zaciągnąć imie­
niem pow. dąbrowskiego dla przymusowej spółki 
wodnej regulacji Nowego Brnia pożyczkę w wy­
sokości 50,000 zł.

Wreszcie na irzedłożenie komisji prawni­
czej (referent p. Żarski) uchwala Sejm bez roz­
praw :

„Sejm w myśl ustawy z dnia 23 kwietnia 
1873 (Nr. 62 Dz. u. p.) udziela c. k. Rządowi 
opioję, iż pożytecznom jest i kouiecznem dla do­
godności mieszkam ów, aby okręg c. k. Sądu po­
wiatowego w Dubiocku me był przydzielony do 
okręgu c. k. Sądu kolcgjaloego w Sanoku, lecz 
pozostał nadal w okręgu ck. Sądu kol. w Prze­
myślu.0

Marszałek zarządził ponowne skonstatowa­
nie 1 czby obecnych posłów, przyczem okazał się 
jak już wczoraj podaliśmy brak wymaganego do 
uchwały zmiany ordynacji kompletu. Byłe tylko 
104 posłów.

P. P o p i e l  wznowił swoj wniosek naglący 
ó wzięcie pod rozprawę sprawozdania komisji 
lustracyjnej — z wyjątkiem działu o departamen­
cie II.

P. R o m a n o w i e  z byłby za dysk j^ją nad 
calem sprawozdaniem, wyjątkowego traktowania 
poszczególnych działów popierać nie może.

P. P o p i e l  cofa swe zastrzeżenie i wnosi 
o rozprawę nad calem sprawozdaniem.

W głosowaniu nad tą sprawą większość o- 
świadcza się przeciw wnioskowi p. Popiela — 
w ten sposób sprawozdanie komisji lustracyjnej 
po raz wtóry usunięto z porządku.

P. W e r e s z c z y ń s k i  jako szef dep. II. 
Wydziału kra.iowogo konstatuje, że w sprawo­
zdaniu komisji lustracyjnej o czynnościach de­
partamentu II (kultury) znajduje się zwrot wy­
r a ja ją c y  sprostowania. Powiedziano tam, że u- 
rzędnicy podwładni Wydz.ału krajowego przed­
kładają mylne a może i tendencyjne raporta. — 
Mówca oświadcza, żo referent komisji udzielił 
mu wyjaśnienia w tej mierze. W druku sprawo­
zdania opuszczono słowa oryginału, które ustę­
powi zakwestionowanemu nadają zupełnie odmien­
ne znaczenie.

Po wyczerpaniu w ten sposób .porządku 
dziennego JU. Namiestnik odpowiada i a inter­
pelację p. Zuka Skarszewskiego w sprawie odpi­
sania ^odatk iw z powodu szkód zrządzonych 
w powiecie sądeckim przez owad zwany nie- 
ziniarką. Odpisanie nastąpi e.x lege, dotychczas

jednak stać się to jeszcze nie mogło, ponie­
waż likwidacja 768 szkód wymaga dłuższego 
czasu.

Następnie przyjmuje Izba wniosek p. br. 
Golejewskiego, ażeby wszystkie nie załatwione 
w pełnym Sejmie petycje przekazać Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia.

Na wniosek p.  dr. Czerkawskiego, prezesa 
komisji adm.nistracyjnej uchwalono przekazać 
Wydziałowi krajowemu ustawę o stosunkach słu­
żbowych, nie wykończoną w komisji dla braku 
czasu z poleceniem, ażeby ją  na przyszłej sesji 
ponownie Sejmowi przedłożył.

Na tem zeraknął marszałek przedostatnie 
posiedzenie.

X I X  posiedzenie d. 25 stycznia 1887.
Zamknęliśmy wczoraj relację z przebiegu 

ostatniego posiedzenia sejmowego w chwili,"kie­
dy p. Smarzewski przedłożył sprawozdanie o 
ostatecznem zamknięciu pieliminarza budżetu 
krajowego na r. 1887. '= [.

Wskutek uchwał powziętych w czasie osta­
tnich posiedzeń ; pierwotny preliminarz uległ 
zmianom.

W rubryce dochodów przybyła skromna 
cyfra 90 zł. — w rubrvce wydatków poważna 
50.906 zł.

Z tego powodu rćerwotny niedobór 2,984.919 
zł. wzrósł do sumy 3,016.035 zł. Gdy 30-cento- 
wy dodatek (pc 99.500 złotych) wyniesie tylko
2,985.000 zł., przeto komisja wnosi podwyższenie 
dodatku krajowego o 1 cent tak jak pierwotnie 
proponował Wydział kę jowj i — i" przedstawia 
następującą uchwałę fio jsową :

Wysoki Sejm taczy uchw alić :
I. Nu pokrycie niedoboru funduszu kiajo- 

wogo ma być w roku 1887 pobieranym dodatek 
do podatków bezpośrednich po 31 ct. od każdego 
złotego wal. austr. całej należytości tych po­
datków

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy lo 
przenoszenia w daiale zwyczajnych wydatków 
oszczędności jednej rubryki na potrzeby rubryk 
innych. . .

W ogólnej rozprawie zabiera głos p. A b r a ­
h a m  o w i c z :

Pierwotny wynik prac komisji budżetowej 
miał na publiczności szerszej zrobić bardzo do­
bre wrażenie. Komisja nie obcięła ani jednego 
koniecznego wydatku, a przecież udało się jej 
utrzymać w granicach 30-centowego wydatku. 
Tymczasem z wyniku ostatecznego, przed któ­
rym w tej chwili stoimy, nikt zadowolnionyrn 
być nip może, (Głosy: Oho!) najmniej ja, ,,ako 
członek komisji budżetowej. Może to zbytni pes- 
symizm mój osobisty. Na wnioski komisji go­
spodarstwa krajowego podwyższono pierwotny 
preliminarz wydatków o 50 000 zł. (Ks. Adam 
Sapieha Proszę o g K s ! — Wesołość). Komisja 
ta może cieszyć się z rezultatu prac sw oich: 
utworzyła żeglugę parową na Dniestrze, odkryła 
nowe źródło t  gactwa kiajowego w eksploatacji 
torfu w Dublanach i t. d. i t. d. — a wszystko 
to kosztem nawet nie całego cencika, który nie­
postrzeżenie przesuwa się w budżecie krajowym. 
Aie ten cent wiąże się z całą historią gospodar­
stwa finansowego naszego k ra ju !

Komisji tegorocznej udało się dla tego za­
trzymać budżet w grani ach 30 centów, ponie­
waż mamy do skonsumowania jeszcze pewne 
oszczędności z lepszycK czasów, Ńa przyszły rok 
ju± nas te oszczędności nie czekają.

■ . » - ~ r.n, . .. * <  1; V.----------- ------------
lonych z funduszu krajowego na cele przemysłu, 
darował Sejm stałemu funduszowi przemys.uwe- 
m u ; więc na ro* ?izyszły z tych 17.000 Zi. śla­
du nm będzie. (Oho!) Również zmniejszają się 
staie „zaliczki zwrotne1*, dane Radom szkolnym 
okręgowym, Z końcem roku 1885 wynosiły prze­
szło 600.000 zł., w dniu 1 sieroma 1886 zeszły 
do sumy 33o.000 zł., a 1 stycznia 1887 wyno­
siły już tylko 290 000 zŁ — przyczem dodać 
na.eży, iż ta reszta to ni .gorsze, najwątpHwsze 
zawiera pozycje— i o preliminowaniu w tei ru­
bryce dochodów na r.’ 1888 kwoty 160.000 już 
mowy być r . . ) może.

Z oszczędności czasów dawniejszych, jesz­
cze datujących od śp. marszałka Leona Sapiehy, 
pozostał fundusz 274.000 zł. (mówca nazywa to 
>saheweczlcąi W ydziału kredowego)  z przezna­
czeniem ua pożyczki na budowę dróg. I  tę sa- 
kieweczkę „zainkamerowano0 tego roku — mia­
nowicie 120.000 zł.

(Liczne głosy przerywają mówcy. P. Gioss 
i Chrzanowski wołaj?: To bajka!)

. . . .  Jakto bajka!? Przepraszam —  proszę 
mi dać budżet — zaraz pokażę. Proszę mi za­
przeczyć, że przed kilku laty na wniosek posła 
Romanowicza postanowił Sejm inkamerować fun­
dusz zapomogowy z r. 1866, który stanowił oso­
bne oszczędności w kasie Wydziaiu krajowego! 
Aż Jo r. 1886 czerpano z niego, tak że z koń­
cem 1886 r. wynosił 120.000 ?i

Na iacl Uuek należytości tego funduszu 
preliminował Wyaział krajowy jako wpłaty z an- 
nuitetów 18.99*5 zł., przyczem zauważyć należy, 
iż fundusz ten nie dopuszcza już czerpania 
z nipgo tak żywem tempem jak  dotychczas.

Wreszcie zwraca mówca uwagę na podwyż­
szaną ciijgle w preliminarzach wydatność centa 
dodatkowego, na to, że ustawa drogowa w innej 
formie nakłada na kraj 3 centy dod itku. Mówci 
przestrzega przed ewentualnościami takiej go­
spodarki — a zarazem oświadcza, że powyższem 
przedstawieniem chciał umotywować swoje czę­
ste w Izoie ODozycje przeciw rozmaitym przed- 
łożeniom. Niech ono służy jako usprawiedliwie­
nie tak przed komisją gospodarstwa (wesołość) 
jak przed całą Izbą.

P. ks. Adam S a p i e h a  polemizuje obszer­
nie z poprzednim mówcą. Ks Sapieha nie lubi 
proroctw w poezji — cóż dopiero w proroctwa 
cyfrowe i twierdzi, że dziś rozbierać budżet z r. 
1888 jest rzeczą arcyniestosowną. P. Abrahamo- 
wicz wdał się zresztą w krytykę już zapadłych 
uchwał sejmowych — czego w interesie ich zna­
czenia i powagi czynić nie należało. Mówca jest 
przekonany, że niejedna pozywa, przeciw której 
p. Abrahamowicz tak namiętnie walczył, wyda 
już w bliskiej przyszłości pożądane owoce (Brawa).

P, O h r z a n o w s k .  zastrzega, że p. Abr. 
nie przemawiał wcale w imieniu komisji budże­
towej, która nie solidaryzuje się ze zdaniem, że 
należy oszczędzać wydatki na cele produkcyjne.

P. A b r a h  a m o w i c z  przemawia powtórnie, 
konstatując, że p. Chrzanowski me sprostował 
jego twierdzenia co do oszczędności 274.000 zł. 
— czyli t. zw. „sf.kieweczki“ Wydziału krajo­
wego. Mówca kończy wyrwanym ze „Statystyki 
Galicji0 cytatem: V. roku 1868 cały dług wiel­
kiej posiadłości ziemskiej wynosił 127 miljonów, 
w roku 1884 już 184 miljonów; długi hipoteczne 
miast wynosiły w 1868 r. 15 mpjonów, w 1884 
roku 57 miljonów; licytacyj m.jatkow większych 
w r. 1868 byłe 48, a w r. 1885 już 125... Tyle 
dla '.lustracji mego pessymizmu!

P. Z y b l i k i e w i c z .  Podziwiam odwagę 
p. Abrahamowicza, który wbrew wszelkim zwy­
czajom parlamentarnym w ostatniej chwili przed 
zamknięciem Sejmu poddaje krytyce zapadłe na 
Sejmie uchwały jedynie tylko, ażeby usprawie­
dliwić swoje własne stanowisko. Z tego, co po­
wiedział, wynikałoby, że Sejm nałożył na kraj 
niesłychane ciężary. Tymczasem w roku bieżą­
cym dochodzimy — przy ciągłem zwiększaniu 
się rubryki wydatków — dopiero do takiej cyfry 
wydatków, jakie były przed laty 10, z zastrze­
żeniem, że oblicza się łącznie dodatek na fun­
dusz inderanizacyjny z dodatkiem krajowym.

Mówca uspokaja Sejm i kraj, że przyu ij- 
mniej jak na ten rok nie ma przeciążenia, tem- 
bardziej, że podwyższono preliminarz tylko w wy­
datkach na cele produkcyjne, które są złotym 
deszczem na ubogą ziemię galicyjską i wrócą 
się w stokrotnym plonie. (Powszechne brawa i 
oklaski).

P. S m a r z e w s k i ,  jako sprawozdawca, 
konstatuje rozmaite fazy, w jakich znajdował 
się budżet Sejmu galicyjskiego od początku ery 
autonomicznej. Najpierw objawiła się tendencja 
wydatków na cele komunikacyjne, drogi były 
bowiem pierwszym warunkiem podniesienia kraju 
z ogólnpgo zaniedbania, potem przyszła tenden­
cja wydatkowani" na cele oświaty, później na 
cele melioracyjne, najświeższą jest na cele po­
pierania przemysłu krajowego.

Postępując ciągle ua drodze inwestycyj, co 
konieczna. Sejm budżet wydatków musi zwię­
kszać. Ma on atoli osobny organ do obmyślan a 
i wyszutiwania śródeł dochodów, a tym jest ko­
misja podatkowa.

Komisja gospodarstwa krajowego, którą ks. 
Sapiehu nazwał Magdaleną tego Sejmu (pokutu­
jącą z winy podwyższeni i dodatku) może kiedyś 
pójdzie śladem swego pierwowzoru. (Wesołość). 
Dziś czuje się ona jeszcze w kwiecie wdzięków 
i siły (wesołość), i zarzuca komisj! budżetowej, 
że zbyt ni amiłosierrie obcina.

To wydatki n? cele produkcyjne. Wobec 
tego zaznaczam, że komisja budżetowa bez ża­
dnego nacisku podniosła wydatki na te cele o
49.000 zł w porównaniu z budżetem zeszłoro­
cznym na cele rolnictwa, górnictwa i przemysłu,
0 38.000 zł. na budowy wodne, o 30.680 zł. na 
cele oświaty — a nadto w innych rubrykach.

Sprawozdawca po tych uwagach prosi o 
przyjęcie wniosków komisji.

Izba uchwala w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

W tej chwili znalazł się komplet 114 po­
słów, marszałek przystąpił do postawienia na 
porządku przedmiotów dotyczących zmiany ordy­
nacji wyborczej.

Izba uchwala I  U s t a w ę  zmieniającą § I, 
ustęp 3 krajowej oraynacji wyborczej z dnia 26 
lutego 1861 r.

Za zgodą Sejmu itd., postanawiam ■
Art. I. Ustęp trzeci § 1 krajowej ordynacji 

wyborczej o okręgach wyborczych i miejscach 
wyborów uzupełnia się w ten sposób, że opiewać 
ma jak następuje: Miejscem wyboru w każdym 
obwodzie jest miasto onwodowe, mianowicie zaś 
co do obwodu czortkowskiego miasto Czortków.

Art. II. Ustawa niniejsza obowiązuje z dniem 
rozpisania pierwszych po jej ogłoszeniu nastę­
pujących ogólnych wyborów na Sejm krajowy 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wiolkiem Księ- 
ztwem KraKowskiem.

Art III. Wykonanie tej ustawy polecam
m  nisłrnwt cnraw Wftwnełr7nvph.

II. Rezolucję: Sejm wzywa c. k M ul, aby 
w doaatku do ordynacji wyborczej Rady pań­
stwa co do wyborów z większej własności w Ga 
lieji z Krakowem, pozycję 19 okręgów polity­
cznych Zaleszczyki, Borszczów, Husiatyn, Czort­
ków w drodze ustawodawczej przeprowadził tę 
zmianę, iżby miejscem wyboru 1 posła do Rady 
państwa me były Zaleszczyki, ale miasto C zo r t -  
kó w  (mit dem Wahlorte Czortków).

P. hr. Borkowski przemawiał przeciw a p. 
Wład. hr. Wolański za wnioskami komisji.

Z Kolei uchwala Izba prawie jednomyślnie 
wniesioną przez komisję administracyjną ustawę 
w przedmiocie zmiany §14 ordynacji wyborczej. 
Następnie bez rozpiaw przyjęto:

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu :
i. Aby zbadać szczegółowo wyniki dwu­

dziestoletniej działalności samorządu gminnego 
w kraju naszym pod względem spełnienia zadań 
administracji publicznej, ciężących na gminach 
w myśl § 27 lit. b) do u) r s t  gm. oraz wypły­
wających z t. z. poruczonego zai resu dz:ałania, 
niemniej pod względem sposobu pokrywania ko­
sztów z zarządem gminnym połączonych i go­
spodarstwa gminnego w ogólności. -

II, Aby w swoim czasie przedłożył Sejmo­
wi wyDik tych badań i na podstawie tego wy­
niku poczynił wnioski, czy i o ile przy zacho­
waniu zasady i przedmiotowego zakresu samo­
rządu — potrzebną jest reforma ustawodawstwa 
gminnego; mianowicie

a) czyby nie należało dla tycb zadań ad 
irinistracji publicznej, którym gminy i obszary 
dworskie nie są w stanie podołać, wytworzyć 
lub dać możność wytworzenia takie organizacji 
samorządnej, któraby przy szerszej, silniejszej 
podstawie pod względem obszaru, ludności i za­
sobów materjalnyeh tym zadaniom sDrostać 
zdołała;

b) czyby nie należało w ustawodawstwie 
gminnem — nie naruszając związku powiatowe­
go, uwzględnić różnice, zachodące między po­
trzebami i zasobami materialnymi ł intelekiiial 
nymi miast, a tymi samymi czynnikami po wsiach
1 miasteczkach;

e) jakie byłyby przypuszczalne koszta za­
rządu przy zaprojek tow anej ewentualnie reformie 
w porównaniu z obecnemi kosztami samorządu 
g m in n e g o .

III. Ucnwi..ami powyższemi załatwione są 
petycje Wydziałów powiatowych w Wieliczce, 
Jasie, Zaleszczykach, Staremmieście, Jarosławia, 
Łańcucie, Sanoku, Brzesku, Siryju, Brzeżanach. 
Żółkwi, Bohorodczanach, Trembowli, Rudkach i 
we Lwowie w sprawie zmiany § 2, 95 i 96 u- 
stawy gminnej.

Poczem uchwalono :
Petycję gminy miasta Bocnni odstępuje 

się ces. król. Radzie szkolnej krajowej z wezwa­
niom, aby w porozumieniu z Wydziałem kra­
jowym :

1) w ściągnięciu należytości gminy te; 
do funduszu szkolnego okręgowego bocheń­
skiego w kwocie 25,498 złr 8 centów poczy­
niła gminie wszelkie możliwe ulgi i uwzglę­
dnienia, a na razie powstrzymała polityczną egze- 
kucję.

2) W myśl art. 19 ust. z 2 maja 1873 r. 
o zakładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych wy­
konała ponowne dochodzenia, czyli w obecnym 
stanie majątkowym gminy m. Bochni środki jej 
zezwalają na całkowite pokrywanie z własnych 
funduszów wydatku na utrzymanie nauczycieli i

według wyniku tych dochodzeń ponowne wydał 
orzeczenie.

Petycje Wydziałów powiatowych w przed­
miocie zmiany § 38 ustawy o ochronie własności 
polowej z 20 listopada 1876 odstąpiono Wydzia­
łowi kr. do zbadania i zdania sprawy na najbliż­
szej sesji.

Porządek dzienny został wyczerpany
Po autentykacji protokołu z ostatniego po­

siedzenia przemówił marszałek Jan  hr. Tarnow­
ski do Sejmu, którego wszyscy członkowie po­
wstali, w te słowa: j

Wysoka Izbo !
Posiedzeniem dzisiajszem, którego porządek 

dzienny przed chwilą wycaeipany został zakoń­
czyliśmy tegoroczne nasze prace. Z ubolewaniem 
nadmienić mi przychodzi, że czas ^akim mogli­
śmy rozporządzać, był zbyt krótki, niewystar­
czający do prawidłowego rozwinięcia działalno 
ści ustawodawczej Sejmu, nip zastowany dc roz­
miarów zadania jakie każdorocznie reprezenta­
cja kraju naszego ma do spełnienia. (Brawa z 
lewicy).

Pomimo wielkiej gorliwości Wysokie,. Izby, 
pomimo wytrwałej i uznania godnej pracy w ko 
misjach, materjał nagromadzony i du rozpraw 
sejmowych przygotowauy nie mógł być w zu­
pełności załatwiony, przynajmniej nie w tej m > 
rze jakby to było do życzenia i jak w warunkach 
normalnycn byłoby to możliwem. ,Ale chociaż 
na krótkość sesji słusznie żalić się możemy to 
jednakowoż twierdzić się nie da, żeby 6esja ta 
była bezowocną, zdaniem mojem przynajmn nj, 
zarzut ten spotkać jej nie powinien.

Kilka ważnych i pożytecznych ustaw przy­
szło do skutku, mianowicie: z 'mejatywy ck 
rządu ustawa o znakach służbowych i ustaw* 
zmieniająca niektóre dawniejsze przepisy odno­
szące się do prawa polowania; z inmjaiywy Wy­
działu krajowego ustawy o reguia.-ji rzek i osu­
szaniu bagien oleskich; — z inicjatywy posel­
skiej ustawa rybacka, ustawa o nadzorze . gmin­
nych kas pożyczkowych i wreszcie nowella do 
jednej z ustaw szkolnych, która pod skromną for­
mą zmiany paru paragrafów stsr.y  obowiązującej 
wprowadza ważną i Jon.osłą zmianę w organi­
zacji Rad szkolnych okręgowych. Jeżeli wejdzie 
w wykonanie, niewątpliwie reforma ta uprości i 
ułatwi zadanie nadzorów szkolnych, a tem sa­
mem wpłynąć musi zbawieunie na pomyślny roz­
wój szkolnictwa ludowego.

Oprócz wyżej wymiemonych, przyjęła także 
Wysoka Izba ustawę o zaprowadzeniu języka wy­
kładowego ruskiego w klasach równoległych gi­
mnazjum w Przemyślu.

Z pomiędzy wszystkich ustaw,, jakie na tej 
sesji uchwalone zostały, ta jest r może najważ­
niejszą, bo jes t  uwzględnieniem życzeń, wyrażo­
nych tu przez jiosłów narodowości ruskiej, „est 
ze strony tej wysokiej Izby aktem dobrowolnej 
woli, jes t  przycnylną odpowiedzią na te  głosy, 
które dopominały się, żeby życzliwość wys. Izby 
dla narodowości ruskiej nie tylko w słowach się 
objawiała, ale także w czynach.

Piagnąć tylko można, żeby przez w szjs t-  
kicti posłów w tej w/z. Izbie w ten sposób po­
jęta, stała się k r o K i e m  do coraz lepszego wza­
jemnego porozumienia. ,  '

Trudno w tym poDieżnpn' prze'gląa',ie za­
kończonej dziś sesji sijmowęj wyliczyć wszyst­
kie, powzięte przez wys. Sejm uchwały i choćby 
tylko najważniejsze poruszone kwestjc. .Nit mo­
gę jednak pominą, milczeniem wniosku o oąuce 
języka niemieckiego w szKOłach śred ch, oraz i
Trniool.<„-, a r.! oraaj «V*>J <ło refuITnj bjy .UStaWO'
dawstwie gminnem. Tych ostatnich pojawiło sK 
aż trzy, z trzech odiębnych Uakcyj tej wys. 
Izby; są one boz wątpienia objStyem znacząc)rn, 
bo dowodzą wzmagającego się poczueia potrzeby 
zmian w stosunkach gminnych i naprawy w pod 
walinach naszego samorządu.

Wiele spraw dla braku czasu zwr'eono lub 
przeKazano Wydz:,iłowi krajowemu do dalszego 
zbadania, jak n. p. przedłożeuia'M ubezp.eczemti 
przy.nusowem, o polńji ogniowej i bujoydanej, 
także o reformie s .kół wydziałowych. %

Pomimo usilnych starań komisji buafefjjw >j 
i łażenia do oszczędności, ,nię p( w.odło się Ób- 
niżyć doaatku do podat) >wt, su^ropo mwanego 
przez Wydział krajowy w wysokości 31 c t  ód 
jednego zł., utworzen.e stałego funduszu prze- 
mysłowegu, inwestycje meljoracyjne, wreuzUe 
hojności Wys. Izbj tak względem instytucyj 
potrzepujących zasiłku, jako też względem nie- 
szijęśliwyeh potrzebujących pomocy, u trzymały 
ogólną kwotę wydatków w cyfrze, do pokrycia 
której dodatek pierwotnie przez Wydział krajów; 
obliczony okazał się niezbędnym.

Podwyżka ta , nie da się jednak dotkliwie 
uczuć, bo szczęśliwym zbiegiem okoliczności do­
datek indemnizacyjuy na rok bieżący o d r a  
centy od złotego ooiiiżonym został. Jes t  to j e ­
dnym dowodem więcej, jak blizki związek zaeno- 
dzi pomiędzy sprawą indemnizaeji, a ogólnem 
położeniom finansowem iekonomicznem kraju. Wy­
soka Izba w przeświadczeniu o zależności finari 
sów krajowych od słusznego i rychłego uregulo­
wanie tej kwestj; upomni >a się u wys. Rządu, 
o uzyskanie mocy obowiązującej dia zaproje­
ktowanej prznd czterema laty ugody.

Głównej czynności swoj j:  zbadania zain 
knięć rachunkowych za rok ubiegły i uchwalen1* 
preliminarzy na rok przyszły, dopełnił W. Sejff 
z całą ścisłością; dowodzić pożytku tej p iac f  
byłoby rzeczą zbyteczną, bo kontrola, jawność 

ewidencja interesów są dla społeczeństw a, rzą­
dzącego się autonomicznie, pierwszym warun­
kiem ż/eia i pomyślnego rozwoju.

Żegnając dziś Wys. Izbę pozwalam sobie 
wyrazie nadzieję, ie  w ciągu lata spotkamy się 
tu wszyscy, nie na sesję sejmową wprawdzie 
ule d.a przyjęcia wysokich odwiedzin, których 
zapowiedź przyjął kraj z tak w elką radością.

Wdzięczności naszej dajmy raz jeszcze wy 
raz, wznosząc, przed rozejściem się trzykrotny 
okrzyk na cześć Najjaśniejszego Para, Jego Ces 
Kró!. Mość cesarz Franciszek Józef niech żyje!

Izba powtórzyła okrzyk potrzykroć.
Marszałek oświadsza, że posiedzenie i sosja 

sejmowa zamknięta, poczem zabr«ł głos jeszczf 
p. Majer.

P. M a j e r :  Życzenia szanownych kolegów 
a niemniej popęd własnego uczucia są powodem 
dla którego głos obecnie zabieram.

Jest  to chwila rozstaniu J ę  naszegc . pt 
spełnieniu tegorocznej sesji. W chwili .takie, 
samo przez się nasuwa się pytanie : co się do­
konało w tym okresie czasu ? czyli i jaki z pc 
niesionego truau wyn:knie dla kraju pożytek* 
o ile zatem dopemiliśmy naszego obowiązku- 
Wszakże odpowiedz na te pytania słyszeliśmj 
już z właściwszego miejsca. Dotyczy ona obo­
wiązku względem całego kraju i wiewa na® 
otuchę, że z spokojnem sumieniem wracać ioo‘ 
żerny do domowych ogn.sk.

Nim to jednak nastąpi — mamy do s p i "  
menia inny jeszcze obowiązek ; obowiązek wzgR'
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dem Tego, pad którego kierunkiem odbywały się 
te piace. (Brawo).

Niemal w przedzień otwierających się po- 
siedzei sejmowych powołany wolą. Najjaśniej­
szego Cesarza i Kroia, stanąłeś Panie Marszałku 
na czcic Samorządu krajowego. Nieobcemi b \ ł j  
dla Ciebie sprawy samorządu, bo juko Prezes 
R.adf powiatowej, długie lata zajmowałeś się 
niemi gorliwie; w miarę jeduak rozszerzonego 
na teraz zaKresu działania, trudność zadania 
zwiększyć się musiała.

Dzięki Ci, żeś się jej nie uląkł (brawo), 
ie  ze zwykłą sobie skromnością oceniając swe 
siły, nie zwątpiłeś o nich wobec tak świeżej 
pamięci Twoich wielce zasłużonych poprzedni­
ków. Znana Twa skromność, obok wytrwałego 
spełniania obowiązkow obywatelskich, obok p ra ­
cy podejmowanych bez rozgłosu, niemniej jednak 
okutecznie; zjednały Ci tę życzliwość, z jaką 
kraj powitał Cię na tern stanowisku.

Doświadczenie nauczyło, że w uczuciu tem 
nie doznał zawodu. Przyniosłeś bowiem z sobą 
dobrą wolę, wzajemną życzliwość dla wszystkich, 
bez różnicy wyznania i narodowości (brawo), 
wyrozumiałość dla przekonań, choćby odmieunych 
w gruncie, jednak dobro kraju mających na celu, 
a to wszystko na tle jedynie płodnej szczerej 
Jeg9 miłości (brawo), która zawsze i wszędzie 
powodowała Twojemi krokami.

Tod takim kierunkiem obrady nasze odby­
wać się musiały z tą powagą i z tym spoko­
je®, jak, stał się wybitnem piętnom niniejozej

■'tmiało więc oświadczam Ci zasłużoną po- 
dziękę, nietylko w imieniu własnem, co zapra­
wdę nie wielkie miałoby znaczenie; ale w imie­
niu tej Wys. Izby, która mię do lego wezwała, 
a której życzliwość, jak dotąd, tak naaal dzia­
łaniu l wemu wiernie towarzyszyć będzie. Jaśnie 
Wielmożny Marszałek mech żyje !

Posłowie z eutuzjazmem wołają kilkakro­
t n e  ’ Niech żyje!

M a r s z a ł e k  rozrzewniony odpowiedział: 
Serdecznie wdzięczny jestem wys. Izbie i szan. 
mówcy za te łaskawe słowa uznania. Istotnie 
Hm poczuwam się ao tego, ażebym na to uzna­
n e  zasłużył, a jeżeli choć w cząstce potrafiłem 
®o:m obowiązkom zadość uczynić, to nie moja 
w tem zasługa, a jeżeli jaka jest to bardzo 
®ala. Na każdym kroku spotykałem tak ze stro­
fy  szanownych posłów, członków tej wys. Izby, 
Jak i członków Wydziału krajowego nietylko to, 
v »  na wstępie prosiłem, tj. wyrozumiałość i 
pobłażliwość, ale wszędzie chętną pomoc i ła­
skawą życzliwość. Przy takiej pomocy nie dziw, 

zadanie trudne stało się istotnie łatwem. 
NieL-h wys. Izba raczy przyjąć zapew nic ie  że 
Za jej łaskawość jestem szczerze wdzięczny i 

an ‘?ć tegorocznej sesji sejmowej do najme- 
®zych wspomnień życia mego należeć bedzie. 
(Powsz, chne brawa i oklaski).
połud^-° U*eC P0S' edł,eD' a 0 g 0^2- ^ m *nut 5 P°

ni P ^^d zeu ii i  udali się posłowie gremial- 
0xr biura Marszałka, a następnie do biura 

P- Namiestnika w celu pożegnaniu.

List do Redakcji.
Z Czortkowa 25 stycznia.

W „Liście do Bedakcji“, zamieszczonym  
^  numerze 18 Przeglądu- pod tytułem ,.Z nad 
^ r"tu 20 s tyezn ia“ (Mizerja drogowa) autor 

ł °  poinformowany w ysila  się na jaskrawe i 
Przesadne -zarzuty co do stanu i budowy drogi 
oświatowej z W erzbowca do Białobożniey. —  
1 ^/by anonim —  zamiast alarmowania publicz­

ności — postarał się o zas ięgnięcie  autentycznych  
-ormacyj u źródła kompetentnego i tam swoje 

ale wynurzył, natenczas dowiedziałby się, że 
ro?% tak złośliw ie przez n iego skrytykowana  

[  ̂ ale nie jost jeszcze od przedsiębiorców oue-  
koń'f5 ^uP*e( °  na WloSD§ P° zupełnem wy-

K R O N I K A .
L w ów , dn ia  26  styczn ia .

*>ar. Najj. Pan udzielił swej prywatnej szka- 
rś*ł ' 01łn'e Gessendori w ; owiecie drohobyckim na 

8 --ję kościoła zapomogi w kwocie 100 zł. 
wi y b ó r  u z u p e łn i a j ą c y .  "W skład Rady po-

wjj zbaraskiej wszedł przy uzupełniającym 
5 orze włościanin ze Stryjówki, Mikołaj Buczak 
 ̂ d o k t o r a t . P. Bronisław J. Csulek rodem

^  a,'hopola uzyskał na ani wersy tecie Jagiellońskim 
kr«,kjwui stopień dokttra praw.

P . Józef Sciimetterling, rodem z Grzymałowa 
zymał wczoraj na uniwerBj tecie lwowskim stupień 

doktora praw
Zaszczytne odznaczcuie. Na mocy uchwały 

U ć raWl*iczego tutejszego uniwersytetu i ze- 
n  k*1'* ce8arBk-e£°> nadano ks. artyb. Sewerynowi 

Z Lubrąwy Morawskiemu dostorat , rawa honoris 
tauĘtt. Cb. arcybiskup Morawski słuchał niegdyś 

■ ł kła( w na uniwersytecie lwowskim, złożył iwa 
/goiu/,a, następnie pracował w prokuratorji skarbu 

* nadt napisał kilka rozpraw z dziedziny pra- 
puulicznego, w których złożył powód prkwdzi- 

Przedm *tjSłU ^ rydyczDe^° 1 im ienn ych  studjów

^ St jm ik relacyjny. Podpisani posłowie lwo- 
Wvlf sejmu krajowego zapraszają szanownych 
niei°rĈ W m,as*a Lwowa, aby zechcieli jak najiicz- 
Odb La Zgromadzenie wyborców, które się

vdzie we wtorek, dma 1 lutegc r b., o godz. 6 
^ 6C.Z- w wielkiej Bali ratuszowej, —  a to celem 

D^m-hania sprawozdania z ich czynności poselskich 
awóch ostatnich sesjach sejmowych.
Dr. J ie m u rd  G oldm an. T adeu sz Iiom anow icz. 

I , Z k a r n a w a ł u .  Bal techników, który się od- 
j-  Wczoraj wt wspaniale udekorowanych salach 
j j 8łn a  miejskiego, wyjadł jak zwykle świetnie. —  

ozpoczęt0 go o godzinie dziesiątej wieczór polone- 
® *  pierwszej parze postępował prezes komitetu

at«Wego radzca p. Sladkowsk. z panią namiestnikową 
^  w drugiej parz? szedł p. namiestnik Zaleski 
t hr- Potocką w [rzeciej hr. Siemieóski-Lewicki 

marszałkową kr. Tarnowską, w czwartej p. 
^ ar8załek krajowy hr. Tarnowski z hr, Baworowską, 
" $tej staiszy .niynier p Goltentał z p. Oester-
Ł* y jer°Wii w szóstej zastępca dyrektora kolei pań- 

eJ P. Słomirski z p. Sehiffnerową. 
oami l?° Pierwszego kadryla stanęło par 60. Tań- 
Umi fer o w a ł p, A b r a h a m ™ .

, " rzędzie gości znajdowali się także książę 
fcmberg i  ks. Thurn-Taris 

Prayni > Wa zak(®czyta się o pół do piątej rano i 
ków i’owarzystw n Bratniej pomocy politechni-

wskioh około tjOO zł. czystego dochodu, 
^ieezor ^ yno ®ibjBkie urządza w sobotę d. 29 b. ni.

,Yi s tjucami. Początek o godzinie 8 wieczór, 
boty Sła 8ai. domu Narodnego odbył się ubiegłej so 
d,ież I * aiem. 1 owarzystwa rnssich dam i mło- 
ł  tańcamf em!ck iej wieczorek muzykalny połączony 

’ w “toryeh dzielnie popisywali się sztuką

aranżowania pp. Fedorowicz i Dembicki. Do kadry­
la stanęło par przeszło 80. O-hoeza zabawa zakoń­
czyła się o godzinie 6 - ej rano.

Wczoraj dawali wielką zabawę pp. Wereszyczń- 
scy. Tańce prowadził p. Krajewski.

O b ła w a  n a  dz ih i  i  l i s y  w rewirach lwów. 
Towarzystwa myśliwskiego im. św Hubeita, „Iłówu. 
zapowiedziana na 28 b. m. odbędzie się dopiero d. 
29 stycznia.

V II  W alne zg ro m ad zen ie  Oddziału lwow­
skiego Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców „Rodzina“ odbędzie się w nie 
dzielę dnia 20 stycznia 1887 o godzinie 11-ej przed 
południem w lokalu krajowego towarzystwa kupców 
i przemysłowców ulica Trybunalska liczba 1. —  I. 
piętro.

Wydział zwiaeając uwagę P. T. wszystkich 
członków na doniosłość celów Towarzystwa, uprasza 
w myśl $ 14 6tatutu o wzięcie jaa najliczniejszego 
udziału w tem zgromadzeniu.

N e k r o lo g .  Dnia wczorajszego zakończył pra­
wie 80-eio letni żywot ś. p. Florjan Nałęcz Mo­
rawski.

Z pośmiertnych plakatów dowie się niejeden, 
że ongi był on właścicielem ziemskim, a następnie 
przez lat trzydzieści urzędnikiem gal Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Leez zaledwie może jaki 
setny z czytających ten piakat wie o tem, że w śp. 
Florjanie utracił Lwów swojego „Ojca ubogich", jak 
go straciła przed miesiącem Warszawa.

‘ Wyszukać nędzę mrącą z zimna i głodu — a 
za dumną do wyciągania żebrzącej dłoni ; nieść jej 
dłoń chrześeiańskiego miłosierdzia; dmaciii»ć prze­
ciw zwątpieniu w łaskę Bożą : było jedynym celem 
żywota zmarłego.

Najbiedniejsze zaułki naszego miasta, gdzie 
w zimnych a wilgotnych norach ukrywa się nędza, 
znały zgarbioną, schorzałą postać staruszka, i bło­
gosławiły jego dłoń niosącą pomoc i sercu, dzielą­
cemu ich niedolę.

Do ostateczności skromny, do zbytku pokorny, 
śp. Flcrjan unikał wszelkiej chwalby —  więc imię 
jego nie stało między pierwszemi na listach człon­
ków naszych Towarzystw dobroczynnych, ale w ka- 
żdem brał czynny i gorliwy udział.

Obok tego był to człowiek tak hartownej, w y­
próbowanej uczciwości i sumienności, iż w jego bie­
dne ręce bez rewersów składano nieraz krociowe 
depozyta, a w czasie „Biirgenninisterium,“ gdy się 
zanosiło na skasowanie klasztorów w Austrji nieje­
den konwent przenosił swoję nieruchomą własność 
na imię zmarłego lub jego wiernym rękom powierzał 
swoje fundusze.

Za długiego swojego żyeia potulny, cichy, skro 
mny —  po śmierci zasłużył, aby wszem wobec wy­
powiedzieć, że jako prawy sługa Chrystusa zapra­
cował sobie rzetelnie na ciepłą wzmiankę pośmier­
tną. T. £ .

•  Jasio 2'ó stycznia. Smutny i szczery odbył 
się tu dziś akt oddania ostatniej posługi zwłokom 
śp. W ł a d y s ł a w a  S e r m a k a ,  starszego komi­
sarza starostwa jasielskiego, człowieKa cichej pracy, 
niemałych zdolności, doorze zasłużonego krajowi i 
państwu.|

Urzędnicy sta’ostwa jasielskiego na barki swe 
podjęli ciało ukochanego przełożonego i kolegi z ka­
tafalku i tak donieśli zwłoki do gmachu starostwa ; 
stamtąd burmistrze miast Gorlic, Żmigroda, Frysz­
taka, Kołaczyc Ud. donieśli do bramy cmentarza, 
a wójci gmin n ejskioh n’e dali się im wyprzedzić 
w posłudze zmarłemu i do miejsca wiecznego spo­
czynku szanowanemu ogólnie zwierzchnikowi i oby­
watelowi posługę i cześć odd li.

Śp. Władysław 3ermak był bratem zmarłego 
a we Lwowie dobrze znanego adwokata Sermaka, 
jakoteż majora Sermaka konsystującego z pułkiem 
na Węgrzech,

Nagły z ęon męża w sile wieku, bo zaledwie 
5_ rok życia liczącego, wielu tutaj przypisuje nie­
szczęśliwemu zbiegów okoliczności, albo nierozwadze 
tych, którzy rekonwi uscentowi po tyfusie udzielili 
zbyt skwapliwie niemiłej dlań wiadomości, że został 
pominięty przy awansie.

Żal sprowadził katastrofę; paraliż serca, ktdre 
tak bardzo kraj kochało i było kochane przez ziom­
ków, którzy w niejednyn powie ue Galicji zachodniej 
mieli sposobność bliżej poznać śp 'nadysiaw a i 
umieli cenić w nim nieposzlakowany charakter urzę­
dnika i obywatela kraju.

Niech mu będzie lekką ziemia ojczysta, którą 
tak bardzo kochał!

Wypadki w  m ieście. Józefa Laszkowske, 
żona bremzera, licząca lat 30. matka trojga drobnych 
dzieci, zmarła wczoraj nagle. W nieobecn ści męża 
poczęła się Laszkowska oskarżać na ból głowy. 
Idąc do łóżka, upadła, uderzyła się w prawą stronę 
głowy i mimo pomocy natychmiast przyzwanego le ­
karze, zakończyła w pół godziny życic.

Niewiadoma sprawczyni podrzuciła wczoraj 
dziecko w kamienicy ^od I. 2 na Chorążczyźnie.

Służąca Anna Czaczmarska zatrudniona w gar- 
kuchni Izaaka Apisdorfa w Rynhu pod 1. 13. nale­
wając wczoraj wieczorem naftę do lampy, zachowała 
się tak nieostrożnie że palny płyn wybuchnął pło­
mieniem. oblewając ją eobą. Ja^ żywy słup ognia, 
wybiegła nieszczęśliwa na rynek z wołaniem o ra­
tunek. Ktoś z przechodni w rzucił na nią palto, nie 
zdołał jednak płonącej odzieży ugasić. Nieszczęśliwa  
padła na ziemię i dopiero wtedy, zdołano daó jej 

iupczuą pomoc, co jednak nastąpiło zapóżno, gdyż 
C z a c z m a rsk a  oparzona została na całcm ciele tak 
silnie, iż nieprzytomną od bolu musiano odwieźć 
do szpitalu. Dziś rano żyła jeszcze, niema jednak 
wielkiej nadziei na uratowanie jej życia.

K r o n ie z b a  p r o w in c j o n a ln a .
W B a r a n i c h  P o t o k a c h  (pow. Sokalski) 

na terytorjiim austrjackiem o kilometr od granicy 
zabity został w tych d n i a e h  żyd, karczmarz, który 
prośbą chciał uwolnić dwóch przemytników przytrzy­
m an y c h  przez rosyjską Btraż graniczną. W odpowie­
dzi na interwencję w formie prośby dostał karczmarz 
od rosyjskiego strażnika kulą w głowę. Śledztwo 
w toku.

W B i e l s k u  upolowano osobliwy okaz zoolo­
giczny, mianowicie białego sraka, który d. 10 b. m. 
padł ugodzony śrutem przez tamtejszego sędziego 
powiatowego.

W B u c z a c z u  odbyło się d. 23 b. m. z ini­
cjatywy miejscowego proboszcza ks. Gromnickiego 
przy udziale duchowieństwa obydwóch obrządków ża­
łobne nabożeństwo za poległych w r. 1863.

W C z e r n i o w c a c h  toczy się obecnie roz­
prawa karna przeciw Adamowi Klernowi i towarzy 
szom, oskarżonym o przekupstwo przy wyborze posła 
do Rady Pańs wa.

W  J o r  o s ł a  w i u  d. 15 b. m. odbył się 
w Kasynie cywilnem pierwszy wieczorek tańcujący. 
W 20 psr bawiono się ochoczo do 5 rano, przy 
dźwiękach muzyki 40 pułku piechoty. Następna za­
bawa w tem kasynie odbędzie się d. 29 b. m.

Towarzystwo dramatyczne urządza d. 5 lutego 
wieczorek kostj umowy w sali kasyna. — Great 
attraction wieczorku ma stanowić „Wesele Zosi." 
Wymiep.one towarzystwo odegrało d. 16 b. m, 
„Kościuszkę pod Racławicami “

Kasyno wojskowe postanowiło nie dać tego 
roku żadnej zabawy z tańcami.

W J a ś l e  urządziło d. 7 b. m. kasyno miej­
scowe przedstawienie amatorskie ns korzyść ubogich, 
wstydzących się żebrać. Odegrano komedję Bliziń- 
skiego „Przezorna marna." Czysty dochód przyniósł 
83 złr.

W mieście tem zmarł nagle d. 19 b. m. Wła­
dysław Sermak, komisarz starostwa, odznaczający 
się zawodowemi zdolnościami, taktem i powagą 
Towarzyszył mu do mogiły powszecuny żal kolegów 
i obywateli powiatu.

Upraszamy o wczesne odnawianie przed­
p ła ty , bo rowno z  pierwszym lutego wstrzymamy 
wysyłkę wszystkim tym , którzy przed tym dr iem 
przedpłaty nie odnowią.

Literatura i Sztuka.
*  „Sejm galicyjski w  r. 1885 1 6 . “ przez 

St. Starzyńskiego. —  Pod takim tytułem wyszła  
temi dniami spora broszura z dedykacją od autora 
p. Alfonsowi Czaykowskiomu.

Autor tłomaczy się % tego, że —  chooiaż nie 
jest posłem do Sejmu—  pisze przecież o Sejmie, ale 
uważa, że właśnie dlategc iż stoi poza Sejmem, 
może bezstronniej ocenić !ego działalność i swą ob- 
jektywnością wynagrodzić brak tej kompetencji, jaką 
miałby, gdyby w Sejmie zasiadał Odwołuje się zre­
sztą do tego, że jego praca o działalności Sejmu 
w latach 1883 i 4 została przychylnie przez publi­
czność przyjętą.

Owóż nie wątpimy ie  i dla tej nowej pracy 
szan. posła do Rady paóńtwa nie zabraknie przy­
chylnego przyjęcia, a not^jjc dziś jej wyjście z dru­
ku, zastrzegamy sobie pomówienie o niej w nieco 
wolniejszej chwili.

* „R u ś  ‘ czasopismo ’ wychodzące pod redakcją 
ks. ŁikaEza Bebrowicza rozpoczęło 2-gi rok swego 
istnienia. Oparty na gruncie prawdziwie naiodowym 
ruskim, stosując się do żywotnych potrzeb owego 
kościoła i społeczeństwa, zapowiada organ ten, że i 
nadal nie zrzeknie się zasać w których obronie do­
tąd dzielnie walczył. „Riyporzec nasz, powiada re- 
dakrja w swem słowie wetępnem, powiewa i powie­
wać będzie nadal nad ludźmi zacnymi i uczciwymi, 
nad szczerymi patrjotami i serdecznymi synami ko­
ścioła katolickiego, nad gorącymi wielbicielami św. 
unji; ale dla duchów słabych i przewrotnych nie 
ma pod nim miejsca."

Piękny to proporzec i zacna sprawa, której się 
„Ruś podjęła. Życzymy też tema pismu szczerze 
powod:cnia, tyczymy Bzczerze tego, aby słowa „Ru 
ei‘ trafiły io przekonania rodaków i przyczyniły się 
choćby tylko w drobnej części do uśmierzenia waśni 
dwóch pobratymczych narodów.

Rozmaitości.
—  >o g r o m c z y n l  l w ó w .  Nouma Rawa, ezyli 

pani Soulet, pnpisująea się w Verviers, n Belgji, 
omałc nie została w ostatnich czasach rozszarpaną 
przez swego wychowańca lwa „Brutusa/ potomka 
„Djany," imanej pod nazwiskiem „złej lwicy," która 
w rosa 18h3 w Rzymie pożarła swego stróża, choć 
uh gała dotychczas silnej dłoni męskiej. Ponieważ 
zaś zwykły pogromca, Turek z urodzenia, wydafił 
się ha krótki czas z menażerji, pani Soulet zapra­
gnęła sama popisać się % lwem przed publicznością 
i w tym celu chciała zrobić próbę. Lew został wpu­
szczony do dużej klatki, gdzie się znalazł w towa­
rzystwie p. Greiner, iednego z clownór cyrkowych 
i zaczął zaraz wyprawiać skoki i ryczeć przeraźli­
wie. Pani Soulet, widząc towarzysza w niebezpie­
czeństwie, wbiegła do klatki a lew ujrzawszy ją, 
nie przyzwyczajony do ulegania kobiecie, rzucił się 
na nią, porwał za gardło i rozszarpał jej dolną cześć 
twarzy. Miała tylko czas krzyknąć; „Ratujcie! je­
stem zgubiona!" Dozorca słoni w menażerji. nazwi­
skiem Bouvillant, rzucił się do klatki, zdołał roz­
tworzyć lwu paszczę i zmusić go do puszczenia' o- 
fiary. Pani Soalet została uratowaną, — Bouvillant 
zootawszy sam w klatce z dzik.m zwierzęciem, mu­
siał stoczyć z uiem zawziętą walkę Była chwila, 
w kiórej człowiek i zwierzę tworzyli jednę zbitą 
masę; lew rozjuszony szarpał pogromcę pazurami, 
zębami, a on, żeby się ratować, kąsał go wzajemnie. 
Jeden z ludzi eyrkowych nadbiegł i uchwyciwszy 
widły, zadał niemi cios iwu, który puścił swoję o- 
ńarę. Bouvil!ant zdołał wymknąć się z klatki i padł 
n^ ręce przybyłych z pomocą. Gała ta scena trwała 
zaledwie pięć minut; wezwany doktór zaszył okro­
pną ranę na twarzy pani Soulet, któ-ej oprócz tego 
lew wybił dwa przednie zęby. Pan Greiner poniósł 
tylko zranienia małej wargi- Oo do Bouvillanti., rany 
j"go są liczne, najwięcej na piersiach i nogach, je­
dnak nie eą śmiertelne.

— E n e r g i c z n y  g u b e r n a to r .  Dziennik smyr- 
nieński Chiamat, żegnając ustępującego dotychcza­
sowego gubernatora Smyrny Ralila Hifaata baszę, 
który przeniesiony został do Bagdadu, pednosi z na- 
leżytem uznaniem, iż teaże w oiągu krótkiego swo­
jego urzędowania kazał ściąó, powiesić, rozstrzelać 
lub zakłuó 336 rabusiów i bandytów.

— W strzemięźliwy. Pewien amerykański ka­
znodzieja metodystów, będący gorliwym członkiem 
stowarzyszenia wstrzemięźliwości, cierpiał na ból 
gardła, a lekarz poradził mu wypić szklanF- 
ponczn.

—  O Boże, jęczał nabożny uiąż, zalecałem zawsze 
moim owieczkom i służbie wstrzemięźliwość i miał­
bym sam ..? Stara, dobra Marja, natychmiastby się 
dowiedziała o wszystkiem, gdybym od niej zażądał 
gorącej wody.

—  Żądaj pan gorącej wody do golenia —  pora­
dził lekarz.

Kaznodzieja był posłuszny.
Po upływie pół roku, doktór przechodząc koło 

mijszkania kaznodziei, spotkał na progu w smntku 
pogrążoną gospodynię i zapytał;

— Nc, jasże tam idzie waszemu panu ?
—  Mó; pan zwarjował —  odpowiedziała stura.
—  Jak to?
— Goń się dziesięć razy dziennie.

Część ekonomiczna.
ł “d cń  24 stycznia.

(Z )  Tak orzydk.jgo dn'a — w całcm tego 
słowa znaczeuiu — nie mieliśmy już dawno. Re­
akcja kil kod liowa z zeszłego tygodnia nie da się 
nawet porównać z dzisiejszą, a co ważniejsza, 
że gdy przedtem publiczność, to dziś sama spe- 
kuKcja szerzyła popłoch i trwogę. Przyczyną, e- 
dnak trwogi nie była jak zwykle kwestja buł- 
gurska Jub stosunek Austrji do R osji ; i owszem 
ośv adczerne Journ. de St. Pet w tej mierze wy­
wołały były początkowo zupełnie odmienny sku­
tek. pierwszy impuls do spadku dała pugłoska 
o niekorzystnych wiadomościach, zawartych wrze- 
komo w Pester Lloydzie. Na telegraficzne zapy­
tanie dowiedziano sie o tendencyjnym charakte­
rze powyższych wiadomości i wypadało teraz nad 
całą tę sprawą przejść do porządku dziennego. 
Atoli tak się nie stało. Wkrótce bowiem nade­

szło doniesienie o wyieździe ks. Battenberga do 
Mediolanu i spotkanie z Kulczewem i o artykule 
D aily Ucws jakoby Niemcy zażądały od Francji 
wyjaśnień co do ruchów wojsk na granicy nie- 
mieck.cj. Teraz nastąpiło niesłychane zamiesza­
nie; wszystko cisnęło się tłumnie, aby jak uaj- 
prędzi j pozbyć się swoich papierów.

W przeciągu kilku minut straciły kredyty 
4 zł., węgierska renta złota spadła o R /2 Pr0‘ 
centu. Wiele czasu upłynęło zanim się umysły 
aioco uspokoiły i dzikie zamięszanie ustąpiło 
miejsca rozwadze. Jak przedtem reakcja, tak te­
raz repriza ogarnęła wszystkie papiery, kursa 
poszły napowrót w górę, nie wróciły jednak do 
pierwotnej wysokości.

Notowano dzisiaj:
Kred. austr. 278-20, węgierskie 287 25, 

anglobanki 102'—, bankvereiny 97'60, laenderban- 
ki 236'—, uniony 212'50, ludwiki 198*—, czernio- 
w-ieckie 222'50, rentę wspólną 79-40, srebrną 
80A5, złotą austr. 109'90, papier. 5 %  96'90, 
złotą węg 98-80, papier. 5%  89‘2 0 , ru ­
ble 1-171/*.

■= Wiedeń 24 stycznia Na dzisiejszy targ bydła 
rzeźnego przypędzono ogółem 3269 wołów, pomiędzy 
temi 2300 opasowych i 969 chudych. — Z Galicji 
przypędzono 267 opasowych i 140 chudych. Z Bu­
kowiny 169 opasowych i 32 chudych.— Ogólny spęd 
był o 67 wołów mniejszy niż w zeszłym tygodniu. 
Z Galicji przypędzono o 342 wołów więcej niż w ze­
szłym tygodniu —  Przebieg targu był ociężały. 
(Jeny spadły średnio o 1 zł 50 ct., zniżką jednak 
tylko w części był dotknięty towar galicyjski. Nie 
sprzedano ogółem 156 sztnk.

Płacono za opasowe woły galicyjskie i buko­
wińskie woły opasowe po 50 do 54 z ł , towar prze­
dni po &5 do 57 zł., wyjątkowo po 58 zł.; węgier­
skie po zł., 48 do 60'50 z innych kiajów po 52 do 
62 zł. za sto kilogramów wagi martwej.

Woły chude po 27 do 113 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu/
( Otrzymane wczorajj.

Insb rncK  25 stycznia. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu przyjął sejm po przeprowa­
dzonej dyskusji nad ustawą szkolną wTszystkiemi 
głosami przeciw głosom posłów niemiecKo-libe- 
ralnych wniosek większości, aby nad ustawą 
szkolną przejść do porządku dziennego i wezwać 
rząd do zmiany państwowej ustawy szkolnej. 
Uchwała ta zapadła mimo wywodów’ namiestni­
ka, który przedłożonej ustawy szkolnej gorąco 
bronił.

B e r l in  25 stycznia. Podług biura Wolffa 
spodziewają się tu w najbliższych dniach ogło­
szenia zakazu względem wywozu kon:.

Pc,ryż25 stycznia. Dzienniki poranne stwier­
dzają jednomyślnie, że Francja pragnie utrzyma­
nia poicoju. Jedynie Anglji zależałoby na wojok, 
w którejby nie miała bezpośredniego udziału.

Journal des Debats gani rolę, jaką zsjęły 
dzienniki angielskie, starając się wywołać wojnę 
między Francją a Niemcami.

Repttbłiąue franęaise p isze: Gdyby Anglja 
porzuciła swą politykę bułgarską, byłby ogólny 
pokój zapewniony.

M edjolaii 25 stycznia. Ks. Aleksander Bat- 
teaberski przybył tu wczoraj wieczór w towa­
rzystwie dwóch osóo, zachowując ścisłe incogni­
to. Książę nie odwiedził tu nikogo i ma się dziś 
udać dc * eneeji.

(Otrzymane dzisiaj).
Mjicdcń 26 stycznia (pryw.) W lutym br. 

zostanie otwarta w Lipsku wystawa wszelkich 
pokarmów i kuchni ludowych, w Amsterdamie 
subskrybowano fundusz na takąż wystawę mię­
dzynarodową.

Soijja 26 stycznia (pryw.) Panuje tu me- 
zadowolnienie z Kalczewa z powodu, że za dużo 
mówi i przyrzeka bez upoważnienia i bez poro­
zumienia z kolegami w deputacji. Regencja go 
towa jest traktować z Turcją, gotowa jest do 
ustępstw, lecz ostatecznie przyjmie tylko te pro- 
l ozycje, które będą wyrazem woli i zgody wszyst­
kich mocarstw traktatowych i które nie będą 
naruszać konstutucji bułgarskiej. Inaczej bowiem 
nie dawałaby te propozycje żadnej gwarancji i 
kraj mógłby być narażony nr zaburzenie. Re­
gencja w ostatecznym razie przeniosłaby opór 
przeciw niebezpieczeństwu zewnętrznemu, niż 
małoduszne ustąpienie w takich warunkach, któ- 
reby na wewnątrz kraju przed anarchją uie za­
bezpieczały. Kalczew otrzyma tutaj instruLcje 
w tym duchu i posłano je  już również Vulko- 
wiczowi do Konstantynopola.

B rn k se l ia  26 stycznia (pryw.) Projekt rzą- 
duwy do ustawy o pijaństwie nakłada Kary na 
każdego pijaneco zdyoanego na uli<-y, na szyn- 
karzy, oraz ogłasza długi pijackie jako nieobo- 
wiązująee.

N ow y J t i rk  26 stycznia (pryw.) Odbył się 
tu monstrualny mityng niemieckich socjalistów; 
uchwalono potępienie rozwiązania rajchsiagu, 
oraz wsparcie dla agitacji wyborczej roDOtników.

Sofja  26 stycznia (pryw.) Agent niemiecki 
Thielrnann wpływa usilnie na regencję w tym 
kierunku, żeby bez żadnych zastrzeżeń i warun­
ków ustąpiła. R egencja  oświadczyła  mu, że po- 
stęnując v- ten sposób służyłaby Niemcom, lecz 
nie Bułgarji, Niemcy zaś nie powinny żadnego  
wywierać nacisku, skoro ks. Bismark oświadczył 
taa wyraźnie, że losy Bułgarji nic Niemcy nie 
obchodzą.

Wiedeń 26 stycznia. Posiedzenie Sejmu 
Dolno-austrjackiego. Po końcowej mowie i trzy- 
krctc 1 wzniesionym okrzyku na cześć Najj. Pana, 
Sejm zamknięto.

Wedle Pol. Corr. zawiera memorandum Can- 
kowa oprócz już wymienionych wczoraj punktów 
jeszcze wniosek, aby wewnętrzne i zewnętrzne 
minisierjum przeniesiono na Cankowiczan i aby 
na kierownika ministerjum wojny powołano któ­
rego rosyjskiego generała, jeśli możliwe, Kanta- 
kuzena,— dali j rozpisanie nowych wyborów do 
Sobranja celem wyboru księcia, — przyjęcie ro­
syjskiego kandydata, ogólną polityczną omnestją, 
rozpuszczenie wysłużonych żołnierzy, których za- 
stąpionoby naiye^miast nowo-zac.ężnymi, i rewi­
zją konstytucji. Porta uważa memorandum jako 
oiibstrat r kowań, które d. 29 b. m. nawiązane 
będą z bułgarską deputacją.

W iedeń 23 stycznia. Na posiedzeniu rady 
gminnej wniósł VogW  z powodu uchwały sejmu, 
aby wysadzono Komisję celem obmyślenia spo­
sobu Io nadama Wiedniowi wyłączności wraz 
z we ileniem przedmieść.

Berlin 26 stycznia. N. A . Ztg ., odwołując 
się do oświadczenia Gobleta, powiada, iż jest 
nf 'p-awdą jakoby Niemcy postanowiły zażądać 
od Francji wyjaśnień co do koncentracji wojsk 
na granicy.

Sąd ławniczy skazał redaatora Freisinnije 
Ztg., Bantha, z powodu grubego przekroczenia

przez rozszerzenie sensacyjnej pogłoski o Villau- 
mie na 6 tygodni aresztu.

B e r l in  26 stycznia. Reichstugsblatt ogłasza 
obowiązujące z chwilą wyńcia rozporządzenie 
cesarskie o zakazie wywozu koni przez wszy­
stkie granice państwa aż do dalszego zarządze­
nia i upoważniające kanclerza do wyjątkowych 
środków kontroli

R z y m  26. stycznia. Książę Aleksander 
Battenberg odjechał z bratem z Medjolanu do 
Genui.

R z j m  26 stycznia. Tribuna i Italia  dono­
szą, że ile możności najrychlej wysłane będą 
dwie korwety z posiłkami do Masawy. Z końcem 
miesiąca odejdą nowe oddziały piechoty. Ogółem 
gotowe są do wyruszenia: 12 kompanij piechoty, 
5 kompanje alpejskie, jedna kompanja inżynier­
ska i jedna ta te r ja  górska.

R zym  26 stycznia. Generał Gene z Masa­
wy zażądał 22 b. m. telegraficznie 600 żołnierza, 
jako posiłków na wypadek, gdyby zaszła potrze­
ba militarnej demonstracji, dodając, iż napręże­
nie stosunków z Rasuiuiahtami trwa dalej, jaK- 
kolwiek z drugiej strony negus unika nawet 
pozoru złamania przymierza.

L o n d y n  26 stycznia. Eiuro Reutera donosi 
tetegraficznie z Suakimu; Abisyńczywy napadli 
na Masawę. W walce padło 5 V łochów i 200 
Abisyńczyków. Włosi wysrali 1500 żołnierza do 
Makullah.

Przyj eohali do Lwowa
dnia 26 stycznia 188”-

Ilotel Langa-. M. Ślósarski z Doliny. A, Wi- 
tosławski z Brodów. A. Horodyński z Borszczo- 
wic. Strzemozyk z Sogoliny J. Frankel z Ko­
niuszkowa.

Hotel Krakowski: F. Pawłowski z Rosji.
L. Wroński z Rzeszowa. J. Napadiewiez z Piałej.

Hotel Francuzki: B, Górski z Wolczyszczo- 
wic. W. Łuszpiński z Komarna. J. Stołaski z 
Tarnowa. S. Matkowski z Szczerca.

H otel Z o rza :  J. br. Romaszkan z Horo-
denki. F  A. hr. Breza z Drezna. W. hr. Lo-
gothetti z Drohowyża. J. Frommel z Powłosiowu, 
K. Heuinann z Krakowa. W Niezabitowski z L a­
nek. J. Kuhnel z Kołomyi. Z. Lastowiecki z 
Lipnika.

Hotel Angielski: J. Nowosielecki 7 Wojtke 
wa. A. Kociar z Czerniowiec. A Michałowski 
z Myszkowiec. T. Kurzweil 7, Janowa.

Z  zbożowych targów

26 stycznia Lwów Parmrco ,1(1 *!- 
'>c-T»n Jaroz+a

Pnenic* 8 10—8 9 ' 3 ----- 8 65 3 ----- 8.50 8 50 9 25
żyto .95  6 40 i.50- 6 2" 350 9 - 6 ----- 1 55
Jęczmień 4 5 0 - 7 - 4 .5 0 -6  5O 4 ------6 50 4 75 7 25
Owies 1-50 - 5 . - t 25 4 5'- ł 50 5 — 5.-----5 7
Groch V75 9 - i 50 H 50 5 50 8 2 6 — 9 5'i
Wyka 4 75 5 30 i ---- 4 70 4 50 -  — 4 75 -  62 '
Klepak 9 — 9 3.-' 9 — 9 2. 9 — 9 25 9 25 9 35
Lnianka — .— ... - . -------- .— —
Konic. czer. 3 5 .-4 9 3 0 .-4 7  — 30 — 46 3 2 .-4 7  -
Konie, biała. 
Konic, zawed.

40 65 
35 -7 9 —

jO.—50.— 3 7 . - 5 0 - 40 - 5 5

irsiyitfco 1? 100 kilo netto be* worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lw iw  zł 5. — 45 nominalnie 

O kow itę za 10 000 litr . proc. Lwów loco 223 i  do 23-2 
W iedeń 26 styczn ia . Szrenica od 9 63 do 9-6P. Zyto od 
7-14 dc 7-23 Okowita 26 2 - do —— . B ccll, 26 s tyczn ie . 
Pszenica 164-50 do 166 —. Żyto 131 - do 133 —. Okowita 
37-50 do 40- —. P esz t 26. styczn ia  Pszenica 9 30 do—-— . 
Żyto 6‘75 do ■- -. Okowita 24-75 do 25-—

ELursa giełdow e.
W ied e ń  d. 26 stycznia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 79 25 Renta wspólna sre­
brna 80'5C Renta 4°/0 złota 109'25. Renta 5%  pa­
pierowa 9 6 '7 0 ‘ Akeje bankr anstro-węgierskiego 
859 zł. Akcje anstijackie kredytowe 278 30 Funty 
szterlingi 127-55. Napolendory 10*06.*/i Marki niemio 
ckie 62'45.

L w ów . Z Izby handlowej, 26 stycznia 
1. A k c je  ea szzukę. 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dyiridendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 z ł  m. k. 199 — 
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 224 —  

Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 —
.  kredyt galic. 200 zł. w. a. 215 —

2. L is ty  zastaw ne za 100 s ir . 
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - - —

• » „ 5 „ „ ICO —
5 „ prem 103 —

Ranku krajowego 4*/a */„ w. a. 97 75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 —

.  4  „ „ 96 -

.  4*/* „ 99 25

1887,

Żądąją

203 —  
228 — 
292 — 
220  —

101 —  
104 —  

98 75 
101 — 
97 — 

100 25

53 -  
46 -

3. L is ty  dtużne za 100 itr
G. Z. kr. wł. (d. 6 B/0) 3°/o w likw. — 50  
.  „ „ „ (d. 5% ) 2 , /s°/o .  —  43

4. O bhgi za 100  z łr .
Indemnizaeyjne galic. 5 prc. m. k. 103 75 104 ' i
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. ». 104 —  106 —

.  „ 1883 4'/> °io .  96 70 98 —

o. Losy ,
Losy miasta Krakowa . 17 — 19 -

,  Stanisławowa . . 29 32 —

» 6. M on ety.
Dnkat holenderski . 5-88 5-98
Dukat cesarsk i, . 5-90 f i -
Napoleondor . 9-98 lO 08
Półiaiperjał rosyjski . 1 0 3 0 10'40
Rabel rosyjski srebrny . 1-54 1 64

papierowy . - 1 16‘/z 1-18‘A
100 marek niemieckich 61.80 62 50

ZESULCłi. p O O i ą g Ó T T T .  
Z 9 L w o w a  o a o L o d z ą

(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . 
Do Podwolocsygl 

„ (z P rizam csa) 
Do Cnerniowieo 
Lo Stryja . .

i *10.14 4.10 810 ____ *.60
| 10.25 1 ____ ____ *6.10 12.31

10.51 — _,— *6.22 1.0?
ll.Ot. _.__ *6.2C 12 22

! 7-30 11-47 — •— 727

D o  L w n - .- i. p r a y e h o d a ą :
7. S

*2 15 I 3.6C 1
 I 8.19 —•■“
 I 8.80 — —

8-32 4-3f

Z Krakowa . .
Z Podwoloczyak 

(na Podzamcze)
Z Ozerniowieo .
Ze Stryja . • •

• Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne
obwódkach ozariyoh I 1 są godziny nocne, to
jest od szóstej wiecnór do szóstej rano.
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Tajemnica Berty.
przez

ID-U Bcisgro"be37-.

(Ciąg dalszy).
—  Jesteś  o rok starszy odemnie.
—  Toż w czterdziestu latach człowiek, niema-  

jący jeszcze stanowiska, karjery nie zrobi.
—  Jakto, m e m ogłeś otrzymać jakiego urzędu?
—  Myślisz, że to tak ła tw o! . .  Po sto osób  

czeka w przedpokojach kantorów. Pytano mnie  
w szędzie , gdziem był, a ja nie mogłem  im po­
wiedzieć , że musiałem porzucić służbę wojskową, 
ponieważ zdegradowano m nie za d ługi,  niekar- 
ność i zbyt częstą nieobecność. Z łamałem  sobie 
życie dla głupich h u la n e k ; abym się podniósł,  
trzeba cudu.

—  Do kata! . . .  nie przypuszczałem, żebyś za­
b o la ł  tak bardzo. Przypom inam  sobie, że m iałeś  
ojca, który kilka razy p łacił twoje długi.

- -  W łaśn ie  dlatego, że je zbyt często płacił,  
wkońcu znalazł s ię  bez grosza. B y ł  już w trzech  
czwartych zrujnowany, ja  dopomogłem mu. Bie­
dny człowiek umarł ze zmartwienia, nie m ógł  
znieść nędzy. N iegd yś  byliśm y bogaci; urodzi­
łem  się w zamKu, który od trzystu lat należał 
do Bussierów, a który trzeba było sprzedać.

—  W iem o tern, przecież tak jak i ty pocho­
dzę z Perigord. Ale czy też znałeś tam hrabiego  
de Marcenac ?

—  Hrabiego de Marcenac . . .  doskonale. Ileżto  
pieniędzy wygrał odem nie w klubie w P er ig u e u x !  
W esołe  wiodło się ż y c ie !

—  A w Paryżu widywałeś się z n im ?
•—  W idywałem  go. Znalazłszy się  na bruku, 

naturalnie o nim pomyślałem . Wiedziałem, że 
zjadłszy cały majątek, bogato się ożenił. P osze­
dłem do niego na przedm ieście Saint-Honore, a 
pałac miał książeey.

—  I nie przyjął cię.
—  Nietylko Marcenac przyjął mnie, ale nawet

przedstawił swej żonie, która była i jest  jeszcze  
zachwycającą.

—  Jakto, znasz także hrabinę?
—  To jes t  znałem ją ;  teraz z daleka widuję 

ją  w powozie, ale nie śmiem się kłaniać. Między  
jej m ężem  a mną zaszły takie rzeczy, że u cie­
kam, gdy ją  spostrzegę. . . .  Ona musi m ieć żal 
do mnie.

—  Powiedzże mi dlaczego? N ie  m ożesz sobie  
wystawie, jak dalece to m nie interesuje.

- -  I owszem, ale to długa historja. ■
—  N ic  nie szkodzi, m uszę ją poznać. Ale czy  

wiesz, że Marcenac umarł?
—  Tak, zabity został w pojedynku. W iem  o 

tein dobrze, gdyż byłem jednym  z jego  sekun­
dantów.

—  T y ?  więc żyłeś z nim tak b lisko?
—  Wierz mi, że wbrew mej woli, bo szlachcic  

wart był n iewiele. A zresztą nie byłto zbyt bli­
ski stosunek. Marcenac tylko dobrze m nie przy­
jął,  i póki on żył, nie znałem wielkiej nędzy.

—  W spom agał c i ę?
—  Niebardzo. Szczupło opłacał moje u s ług i;  

bo Marcenac umiał jak nikt w śwśeeie pochłaniać  
pieniądze.

—  W iem  o tein. Ale w czem że oddawałeś mu 
usługi ? ■

—  Używ ał m ego pośrednictwa wobec w ierzy­
cieli, których było tylu, ile piasku w morzu

—  Podjąłeś  się  nędznego  zadania.
—  Nie przeczę temu, ale to m nie usprawie­

dliwi, że nie m iałem  wyboru i zostawałem bez 
środków do życia.

—  Mów mi o pojedynku —  rzekł szorstko puł­
kownik, trochę zrażony wyznaniom, które w y­
wołał.

—  Co się tyczy walki, w której de Marcenac 
znalazł koniec godny całego życia, nie mam sobie  
nic do zarzucenia —  odrzekł Roger de Bussiere.  
—  Czyniłem wszystko, com mógł, aby mu prze­
szkodzić ; alo było to n iepodobieństwem . Marce­
nac, posprzeczawszy się przy grze, wypoliczkował  
wobec dwudziestu osób jednego  jegom ości.

—  Rosjanina, zdaje mi się.
—  Tak, Rosjanina, który wart był niewiele  

więcej od niego, alo który bił się lepiej na szp a ­
dy, bo za trzecim ruchem nadział Alarcenaca jak

Jednak ja przekonany jestem ,kurczę na rożen.

że w tej sprawie padł on ofiarą p iekielnego  
spisku.

— Spisku? —  powtórzył S igoules zdumiony.
—  Tak, spisku. Pomiędzy ludźmi o wytartych  

czołach, z którymi Marcenac obcował, był jeden, 
który postanowił sobie zniszczyć go i zgładzić  
ze świata.

W  um yśle pułkownika powstało nagle po­
dejrzenie i zapytał:

—  Jak się nazywa ten cz łow iek?
—  Gonfaron de la Cadiere, i nadawał sobie  

tytuł wicehrabiego. (
U słyszaw szy  nazwisko, którego się prawie 

spodziewał, pułkownik stanął nagle, położył rękę 
na ramieniu wykolejonego i rzekł, bystro na n ie­
go p a tr zą c :

—  Czy to ten błazen, który posłał cię przez 
Heldera, abyś się spotkał ze mną ?

—  D laczego  zadajesz mi, ' pułkowniku, podo­
bne p y t a n ie ? —  rzekł b iedny Roger, patrząc na 
niego miłosiernie. —  Ten łotr la Cadiere zawsze  
mi był uioprzychyluy, i nie w idziałem  się  z nim 
od dnia pojedynku. Skoro przypadkiem spotkam  
go na ulicy, uciekam na drugą stronę.

—  Wierzę ci i żałuję chwilowego posądzt-nia, 
że masz z nim jakieś stosunki —  odparł pułko­
wnik. —  Nie bierz mi tego za złe, ale nauczono  
mi nie ufać temu wicehrabiemu.

— Znasz go więc ?... ale prawda, widziałeś  
go raz w okoliczności, którą ci przypomnę, jeśli  
o niej zapomniałeś.

— Nie sobie nie przypominam.
—  Było  to w Marsylji,  ze dwadzieścia lat t e ­

mu. 'W racaliśm y z urlopu i m ieliśm y odjeżdżać  
do Algieru. P ew n ego  wieczora w esz liśm y do do­
mu gry; Gonfaron trzyłaał bank... W tedy nie 
używał jeszcze tytułu, który nie wiadomo skąd 
wyrwał. Zdawało mi się, że dostrzegam  w jego  
grze oszukaństwo i rzuciłem mu w twarz karta­
mi. Naznaczono na drugi dzień spotkanie, ty b y­
łeś  jednym z moich sekundantów. Czekaliśmy  
cały ranek, Ganfaron nie zjawił się i pojedynek  
zastąpiony został śn iad an iem , na którena się  
upiłem.

— Tak, teraz pamiętam doskonale...  dlatego  
to, gdym go spotkał w klubie, zdawało mi się, 
żem go już gdzieś widział dawniej. A ! łajdak... 
mam go teraz w ręku. Mów dalej, mój stary.

W spom inałeś ,  że la  Cadiere wciągnął Marcenaca  
w jakaś zasadzkę...

—  Niezupełnie. Pojedynek odbył się według  
wszelkich praw, ale ów Rosjanin był mistrzem  
w swojej sztuce ;J la Cadiere wiedział, ze może 
on zabić Marcenaca i zręcznie wzniecił sprzeczkę 
między nimi.

—  Czemuż tak się zawziął na M arcenaca?
—  Oddawna była już hrabina Berta zamknęła  

drzwi swoje przed wicehrabią, który, mszcząc  
się za to, rozgłaszał o niej ubliżające wieści.  
Może być. że doszła która do uszu męża.

— I tchórz taki cóż mógł na panią de Mar­
cenac powiedzie?

—  Mnie nic nie powiedział, aleśmy też z sobą  
nigdy nie mówili. D owiedziałem  się jednak, że 
chwali się posiadaniem tajemnicy, dotyczącej h o­
noru hrabiny. Podobno utrzym ywał nawet, że 
gd yby wdową była, on by ją zm usił aby w y­
szła za niego.

—  Ty wnosisz stąd, że, aby dojść do celu, n a ­
s ła ł na Marcenaca sprawnego szermierza, który 
go zabił.

—  Jestem  o tem przekonany.
—  Przypuszczam, że mógł m ieć takie wyra­

chowanie ; ale po śmierci Marcenaca nie sp e ł­
niły się jego nadzieje, bo hrabina nie widuje 
go, a wiem nawet, że nim pogardza.

—  Nie wiem nic co się stało po pojedynku, 
bo przez śmierć tę zosłałom na bruku. A le do­
szło do mojej wiadomości, że la Cadiere poja­
wił się teraz św ietn iejszy  niż kiedykolwiek, i że 
nikt tro niepokoić nie myśli, ponieważ pokazuje  
się wszędzie. Zresztą dla ciebie to nic nowego,  
ponieważ spotkałeś go w klubie. Czy cię poznał?

—  Nie sądzę, i ja go również nie poznałem. 
Do owej sceny z przed dwudziestu lat bezpośre­
dnio tyiko byłem wmieszany, a zmieniłem się 
bardzo od tego czasu. Ale przypomnę mu to we 
właściwej porze; mam jed en  atut więcej w mojej 
grze z tym panem.

— I ty miałeś z nim zajśc ie?  —  spytał Roger  
nieśmiało.

—  Ja. nie. Nie wdaję się z takimi, ale bronię  
moich przyjaciół —  dodał pułkownik, który nie 
chciał mówić więcej, zanim wybada do g łęb i su ­
m ienie dawnego kolegi.

Po chw ili  rzekł:

—  Czy znałeś ty Pawła de Lizy ?
—  Nie...  wcale...
—  Prawda, zapomniałem, że Lizy służył ze 

mną dopiero w siedmdziesiątym roku, a ty już  
wtedy nie byłeś żołnierzem. M ogłeś go więc  
spotkać później tylko... u pani de Marcenac.

—  Nie pamiętam. Czy w przyjaźni był z hrabią?
—  Nie...  nawet póki ży ł  hrabia, Lizy rzadko 

bywał u pani de Marcenac ; ale s łysza łeś  może
0 niejakiej pani Larmor, która była przyjaciółką  
hrabiny.

—  N azwisko nie je s t  nu obce. Czy ta pani 
mieszkała na prowincji... n iedaleko Paryża ?

— W okolicach Meluu.
— Więc ta sama. N ie  w idziałem  jej nigdy, 

aie wiem. że Marcenac n ien aw idz ił  jej, c iąg le  na 
nią wym yślał,  a nawet zakazywał żonie, żeby  
się z nią widywała... A le sądzę, że hrabina od­
wiedzała ją pokryjomu.

—  Ozy wiesz, dlaczego tak ją  widywać pra­
gnęła?^

—  Nie. Może dlatego, że razem się w y ch o ­
wały

—  A mąż tamtej ?
—  Mąż był, jeśli się nie mylę, inżynierem, i 

często wyjeżdżał. Marcenac, mimo że w złych  
bywał to w arzystw ach , był djabelnic dumnym  
arystokratą, i nie pragnął wejść w stosunki z do­
brymi i uczciwymi ludźmi, których jednak jako 
nie sz lachtę za niższych od siebie uważał.

—  Ale za to przyjmował takiego la Cadiere’a, 
który jest  przemycanym wicehrabią!  N ie  dziwię  
się, że źlę skończył. Ale, powiedz mi, czy m ię­
dzy lichwiarzami, do których posyłał c ię Marce­
nac, jeden z nich mieszkał w Fontaineblau ?

—  Znałem go doskonale. N azyw a się Basfroi
1 wielkie interesa obrabiał z Marceuakiem. To 
on go ożenił, aby odzyskać swoje pieniądze. 
Stary ten był kiedyś w spółce z ojcem hrabiny,  
która z domu nazywała się Plautier. . Marcenac  
zn iży ł  s ię  do niej, aby długi popłacił, a jego  
żona nie zaparła się nizkiego pochodzenia sw e­
go, i odwiedzała zaw sze przyjaciół ejca, nawet  
tego Basfroi... który nędznom trudnił się rze­
miosłem Byw ała często w Fontainebleau, a także 
u niejakiego Chardina, który był dawnym przy­
jacielem Basfroi, i mieszka na Marnis, przy ulicy  
des Lions-Saint-Paul.  (C. d. n.)

W y łą czn y  sk ład  ~1N
o r y g i n a l n e j

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonowanej fabryki “

V. B s in  S ilili S M ia rM ta iiz

w Magazynie SCHAYEROW
we Lwowie

Cennik fabryczny na żądanie franco.
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J . &  S. K C S 5 L E E
" w  B e r n i e ,  (Morawa.)

Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr.
-Rozs y ł a j ą  z a  p o b r a n ie m  poez tow eu i  *)

10 m e t r, kasz m iru  w? wszystkich kolorach podwójnej szerokości .
10 _ kaszmiru  w  Kolorach b a low ych , podwójnej szerokości .

N o w o  u r z ą d z o n y

HANDEL

10 a t la su  w ie lu .anego 
wójnej szerokości

k o lo r a c h  m o d n y c h  i  b a lo w y c h ,  pod-

10
10

lode**u Z'mowego na damskie  ubiory 100 cm. sze r.m od .  kolor.

10
10

m a te r j i ciężkiej z podwójnej mci. 1 ga tunek  o'50, II
ka łm nku ,  wzory najnowsze 
barchanu  na suknie w najnow sze  wzory

10

3*/.
m a te r je  w k ra tk i  na  szlafroki

modnej na męskie su k n ie  zimowe
3'/*
3V.

męski g a rn i tu r  zimowy
płaszcz od deszczu

1177

1 Resztka dywann 10, 12 m etrów
1 firanki z ju ty ,  deseń turecki,  kom ple tne
1 g a rn i tu r  z ju ty ,  1 obrus i 2 kapy
1 g a r n i tu r  rypsowy 1 obrus i 2 kapy
1 ko łdra  s tebnow ana  ciężka
1 p rześc ierad ło  2 m etry  długie  
1 siennik 2 m e t* /  d łu g i .  1 ga tun 1-50, I I
1 derka na  korne z kolor obwódką 1HI cm. d ługa,  130 szeroka
1 d e rk a dla f iakrów 190 cm. długa 120 szeroka, w pasy 
3 szt. obrusów ln ianych ,  —

'•(, w a lk irh  i t. p.
b ia iych ,  czerwonych niebieskich  żółtych

6 se rw e t  ln ianych  */, 
o ręczników ln ianych I  g a tu n ek  1 80. I l
1 sz tuka p łó tna domowego 29 łokci wied. I  ga t.  6 z ł r  I I
1 s z tu ka  szytonu 30 łokci wiedeńskich 
1 sz tuka  weby King~BO fok. wied */ 7-30, —
1 sz tuka  kannfasu 30 łokci wied. niebieskiego 4'80, czerwonego
1 sziuka d am as t rg rad ł  30 łokci wied 1 gat.  rf>0. I I
t sz tuka ozfordu 30 łokci wiedeńskich,  wyrób czeski

1 sz tuka barchanu  morawskiego ; |. 5  zł.}
3 koszule damskie  ze szyf nu, bogato haftow ane  
6 koszul damskich z dobrego perkalu  z ząbkami 

I I  g s tn n ek  2 zł. 75 c t , Iszy

czerwony
biały

3 gorse ty  nocne bardzo ozdobne, I  ga tunek  4 zl., II
3 spódnice pilśniowe suto wyszywane, czerwone, 

popielate, drao
6 fa rtuszków z o ifordu, z eurowego lnu i szyfonu 
6 par  pończoch damskich na zimę, w wszelkich kolo ach 
1 kaf tanik  w ełn iany  d la  • am w wszeilfioh ko nr, (f iersey-Tailla)
1 spódnica tryko tow a  z bo durą ,  w wszelkich kolorach 
1 koszu la męska k la tow ska  b iała  Inb kolor., i  g a t  i ■81), II 
t> kołnierzyków stojących lub wykładanych.

3 pary mankietów poczwórnych 
3 koszule o ifordzŁie dla robotliików? I  ~g i tunck  2 z ł . I I  
6 par  ka lesonów z b a rchanu  lub kri.ise I g a U  2-.r><). I I  
6 par  ska rpe tek  zimowych w s z e lk ic h  kolorTch 
1 p ed podróżny 3 1/ .  m e t r a  d ługi.  ] mUlTTem. sze ro k ’
3 modne atłasowe k raw aty ,  wąskie lub szerokiej

I I  g a tu n ek  75 ct. 
O rd e ry  k o ty l jo n o w e  ( ‘ otil

1 szy 
lon-()rd n) sz tuk p*eknv sortyment.

i 50

4 i 50

750

3] -25 
7180
f .
3 — 
IjiiO 
I 50 
21-  
I 50 
120 
l i—
1 — 
i 40 
130 
1 10
4 7.0

130

chińsko-rosyjskiej

we Lwowie, plac Marjacki L
polec i  zbioru majoweg*:

*|i k i ’o Oongo Nr. t 
Soucbong czarna . 2 

, Souchong czarna 
zbiór majowy „ 3. 

Kaysow . . . .  4. 
Melange de Lond. .  5.

Wysiewki herbaciane ’|i
Zamówienia  z 

wanie nie l iczy się.

z ł.  1 f>0
. a -_

. 3 - -

.  -I -

. 4 —

»/, kilo Pecco 
Karawanowa 

,  .najprz. 
Gumpow per. 

„ przed.

Nr. 6. zł. 

■ = ■ 8 '  

.  10- .

3-—
4 - -  
6'— 
3 . -  
4 —

'| ,  kilo złr. 1-30 — z najlepszych herbat złr. |-60
pro wiń :ji wysyła  się odw ro tną  pocztą. Opako-

G A LICY JSK I 't-n

i
i
Ir
&
il.I
i  
i  
i  
i
fTLj
m
m

• 9000000000000000000000® 
J ć t l l  ł  j O h O S

zegarm istrz ,  
przedtem UL. " W E I G E L

we L w o w ie  p rz y  u l ic y  T e a t r a l n e j  p o d  1. 16,
poleca swój obfity

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W ,
łańcuszków złotych i s rebrnych ,  zegarów ściennych, s to ­
łowych i bu  izików r ó ż n e g o  rodzaju z pierwszorzę Inyeh 

fabryk po c en a ch  n a ju m la r l io w ań szy c h -  
Na ;  rawy wsze 'kiego rodzaju zegarków, maszyn grających, 
jako też  odświeżanie antyków, usku teczn ia  sumiennie i pod 
gwarancją,  oraz zajmuje się kl*-jeniem bur ztynów. p ianki,  
porcelany i szkła kitem własnego wynalazku i takowy 

sprzedaje f lakonik po 50 ct. 1322 3-6

om oooooooooocx>oooooooo
dddddc 

P ien ią d ze  Ł i w i
łych  miesięcznych ra tach ,  na n i tk i  p r o ­
cent, rzetelnie,  z zachowaniem całej d y ­
skrecji,  ale tylko dla kwot od 500 zlr .  
i wyżej o t rzym ają  panowie ' oficerowie 
przemysłowcy, właściciele dóbr, kamienic 
łub gruntów, profesorowie, lekarze, urzę 
dn-cy nauczyciele ,  kupcy  em eryci ,  doży 
wotnicy, duchowni i panie, tak mniszka 
jący  w mieście jak  i na  prowincji .  Szcze­
gółowe l is ty  po niemiecku pisane p"d 
„ Ł a t w y  K r e d y t  S7-‘ nadsyłać do Adm i­
n is t rac j i  P r z e g l ą d u  z dołączeniem mark' 
na  odpowiedź. Zupełna d jsk re c ja  zagw a­
ran tow ana  13)7 4 - 1

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

na

3  i  ©j, ±  @ o  z  i
i o p r o c e n t o w u j ©  t a k o w e

Kostiumowe

O B U W I E
wszelkiego rodzaju ,  po bardzo u m i a r ­

kowanych cenach poleca

Magazyn obuwia

FRANCISZKA GAWLIKA
we Lwowie, Rynek 1. 30.

Zamówienia z p row incji  wykonuje 
eię w ja k  na jk ró tszym  czasie.

1326 3 -3G

1301 154 ? po

4 .1 ! O!
“  2  (I rocznie.

mi

i
i
t!
M
IrŁi
L iLJ.Ii

- r r - r / M

*) Przew ielebnem u  
innym zaułania godnym  
pobrania pocztowego.

D uch ow ień stw u , Naczelnikom  gm in i 
osobom  na osobne życzenie także bez
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O B R U S Y  G U M O W O - C E R A T O W E
*e szlakiem w różnokolorowych deseniach 

jakoleż

CERATY HA MEBLE i S T O L I
w  d e s e n ia c h  s z k o c k ic h

poleca

fabryczny skład wyrobów gumowych

1 .

&
U
«
U
s t
u
£
%
u

" A N  1HNAT0WICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice  

Nr. 30., iv Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu,

znakomite środki odszczególnionc 7n>a medalami za­
sługi i 3ma dyplomami uznania na wystawaeh 

krajowych i zagranicznych.

a i r  M ACrNOŁINA ZW Ę
jedyny  środek odświeżający pł«ć; skóra  sucha, szo rs tk a  i zg zybia ła 
pod wpływem A łn g n o l in y  staje  się miękką i d e ' ik a tn ą .  M a g n o l in a  

usuwa c ze rw o n o ść  nosa ,  w ą g r y  Cena tego znakomitego środka 
1 z ł r  50 ct. 1310 2 1

1P!?* 'Woda lilijowa
plam y żółte , b ru n a tn e  ostudy z twarzy, szyi i p iers i  pod wpływem 
tej cudownej wody po k i lk ak ro tn em  użyciu m k n ą  Cena 1 z ł r  50 ct-

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nak ładu ,  zniżamy o 

przeszło 5C“/0 cenę dzieła

K A P I T A N  F R A C A S S E
przez Teofila Gautiera, w prze­

kładzie W ł. Bogusluwskiego.
Powieść tę ,  dwutomową, b ę d .c a  je-  

dnem z najp iękniejszych a rcydz ie ł  l i ­
t e r a tu ry  francuskiej,  może każdy o t r iy -  
mać za i z łr . ,  z p rzesy łk ą  pocztową 
za 1 zir ,  10 centów, a za zaliczką 
t  z lr .  40 ct.

Administracja „Przeglądu1*
Lwów, Sykstuska 45,

24 l i t r ó w  c ię żki ego  
czerwonego WINA

w 6 pięknych beczułeczkach, k tó re  po 
opróżnieniu odesłane fr.tnko, przyjmuje  
sL  n ip o w ró t  i zwraca sio s t ron ie  
1 i ł r .  SOct., oferuje w cenie 9 złr .  w. a. 

już z o p ł a t ą  należytości pocztowej. 
Barona Erwina Pistorlsche 

GutsverwaUuner H udib itek  
10—10 K in ifa t  Zagri-b 1242

Księgarnia
K. Łukaszew icza

w  e L w o w i e  H o t e l  Ż orża
z powodu rozpoczęcia wydawnictwa:

„B ib ljoteka Rodzinna“
wyprzedaje niżej wymienione dzieła 

po bajecznie niskich cenach: 
Trzech m uszkieterów, Romans 

historyczny A. Dumasa (ojca) 
6 tomów, dawniej 3 ‘60 sł. teraz 
t y l k o  2 zł. 40  ct.

M artw a  r ę k a ,  przez Le Prince. 
. 4 tomy, dawniej SAO zł. teraz

t y l k o  1 zł. 2 0  ct. 1329 2 - 5  
W  d w a d z ie ś c ia  la t  p ó ź n i e 1,, 

Romans historyczny Al. Dumasa, 
8  tomów, dawniej 4 '8 0  zł. teraz 
t y I k o 3 zł. 20 ct.

S z k ic e  z A u g ł j i ,  dawniej 
2:40 zł. teraz t y l k o  1 zł. 20 ct. 

Kupujący wszystkie te dz ie ła  ra-  
zt m, płaci zamiast 8 zl. ty lko  5 z ł  50 ct.  
wraz z przesyłką f r a n c o .

z Król
Centralnej 

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzorem  i kon tro lą

król. w e g . m inisterstwa haudlu
Białe i czerwone,  

stołowe, deserowe i kuracyjne

t o k a j e ”A.
według szczególnych cenników k tó re  roz* 

seła  na żad in ie  i poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, - i3t5

. wyłączny zas tępca d l a  Galicji.

o x x > o o o o cx x x x o
Anonse PP. Abonentów.

1 • , -i •
(K tó re  k a żd y  ab o n en t m a  przyw ilej 
um ieszczać bezp ła tn ie  w  ob jętości 12 

w ierszy m iesięcznie.)

Bulion 1 Odnowa, bozprzecznU jeden 
z pierwszych w kraju,  dostać uio ina wy­
łączn ie  u pani Koralewicz, Lwów, plao 
św. Ducha 1. 10.

M lócarn ia  sztyftowa, dolna,  zupełnie 
nowa, z k iera tem , z fabryki pierwszo­
rzędnej C fa j tona ,  j e s t  za pó ł  ceny do 
nabycia  w Nowem Siole p. Kulików.

W

L w ó w ,  h o t e l  Żorzit.  1336 1 - 1 2  s a ń

s k s k s  mps  m  n n n w s m u n «

cielisto-różowy dla b 'ondynek  i c ie iL to -źó ł taw y  dla  szatynek. 
Krem y te czynią zadość wszelk m wymaganiom, n adają  bowiem tw a ­
rzy na tu ra ln ą  b ia łość  i de lika tność  Twa-z nierówna, szorstka  i p ie ­
gowata  zostanie całk iem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr .  20 ct.

Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia 
Sukiennice Nr. 20., i w Czerniowcach.

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

P .n io m  i panom potrzebującym  dyskre ­
cjonalnej p o ra ły  i pomocy lekarskiej,  
udzie la takową z gw aranc ją  pożądanego 
sku tku  i najściślejszej ta jem nicy ,  dośw iad­

czony od k i lkunastu  lat  prak tykujący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

Przy jm uje  wyłącznie o I 12 do l w  po­
łudnie  przy ul cy Krakowskiej !. 15 na 
pierwszem piętrze gdzie sklep Wędlin 

p. Underki.  I l 8 t  9 — 15
Na dyskrecjonalne  l is ty  pod adresem 

M. Bielak, ulica Wałowa I. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła  l ekars tw a  sekretn ie

I*. 1*. właściciele majątków 
ziemskich

we wschodniej Gal cji
chętn i  do ich sprzedaży, zechcą zg ło­
sić się z bliższemi warunkami pod 
a d re se m :  A n to n i  Ł o p u s z a ń s k i  T u l  

czyn ,  P o d o l s k a  G u b e rn ja .
'•273

Bank rolniczy
we Lwowie

utrzymuje w magazynach swo­
ich 1 przyjmuje zam ówienia na 
k o n i c z y n ę  czerwoną, białą i 
s/Wrdzką —  tymotkę, groch,  
owies d c .  do zasiewu w iosen­
nego, niemniej pośredniczy w  
sprzedaży i zakupnie płodów  

rolniczych. 1305 4 —4

Poszukuje posady gospodyni osoba, zna­
jąca  p rak tyczn ie  gospodars tw o k biece, 
jakoto -. urządzenie  nabiału,  pieczywa, 
wychowanie drobiu e tc .  Łaskawe zgłosze­
nia pod l i t e r ą  J .  G, p. Podha je iyk i  koło 
Trembowli.

Młócarcia ręczna, i kierat do niej 
jednokonny są zupełnie u? dobryift 
stanie z powodu zmiany do sprze-> 
dania. Bliższej wiadomości udziela 
Zarząd dóbr Zaszkowice, poczta 
Gródek pod Ltcoicem.

Przy ulicy P iekarsk ie j  N r  G do na ję ­
cia 4 pokoje, kuohnia ,  p iw n ica  i Btsjnia'

Przy ulicy Ossolińskich 1.24.,  u krawę* 
Moraweca j e s t  do sprzedania  fntro m ęsk i4 
szopy, za r i s k ą  cenę.

K andydat  gorzelniezy 1 dw ule tn ią  pra­
ktyką  z odpuwiedniem wykształceniem* 
z b irdzo  dobrym  świadectwem, po.zukuj* 
dla dalszej nauki posady pomocnika prsf. 
go r ie ln iku .  — Łaskawe og łoszen ia  przyj '  
muje Wny Orzechowski w Holice p rz /  
Góding. e

H andel  A Faliszewskiego w Przemyślu, 
poszukuje ucznia  do p rak tyk i .

Urzędnik em ery t,  kaw ale r  poszukuj® 
posady rach m is t rz a  lub k o n tro lo ra  w więk­
szym skarbie. J e s t  ru tynow anym  pszczo' 
larzem. Pośrednictwo przyjmuje szanowc® 
Adm inis trac ja  „P rzeg lądu  .

P rzy  ulicy K rasick ich  pod Nr. 12. je>l 
do wynajęoia  od 1 L u tego  na 2 p iętr*9 
7 pokoi ze wszystkiemi p rz y n a le ż n o śc ią # 1'

Młyn na rzece Czeczwie, ca łk iem  noW) 
na 4 kamienie , woda powierzchna 24? powierzchna 24 91
końskich,  do jakiej  bądź fabryk i  zdatny* 
obejmujący 4 pokoje, sz&łandę. plwtii®^ 
s ta j i rę ,  szopę, posiadający parę kawałku j 
dobrego pola, przy gościńcu, b ł i B k o  st»cJ

1 kolejowej, zwolnej ręki  do sp rz sd a o 1®! 
Cena  k u p n a  7.0C0 złr ,  Adres dorę®** 
A dm inis trac ja  P rzeg lądu .  -

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M asłowski .
B a n

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


